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Na cześć 36 rocznicy Wielkiego Października

Pracownicy zakładów poligraficznych w całym kraju
staja do współzawodnictwa

o dalsze podniesienie jakości wydawnictw
Z całego kraju nadchodzą meldunki o zobowiązaniach załóg zakładów 

poligraficznych podejmowanych dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiej So
cjalistycznej Rewolucji Październikowej.

Powrót delegacji
zw ązkowców polskich z Wiednia

WARSZAWA (PAP) W dniu 24 
bm. powróciła do kraju delegacja 
związkowców polskich na III Świa
towy Kongres Związków Zawodo
wych na czele <l przewodniczącym 
CRZZ Wiktorem Kłosiewiczem.

Wraz z delegacją polską przybyli 
do Warszawy, na zaproszenie CRZZ 
delegaci na kongres — związkowcy 
z Brazylii, Kamerunu i Tunisu.

Przybyłych serdecznie witali na 
dworcu w Warszawie przedstawicie
le CRZZ, zarządów głównych i za
rządów okręgowych związków za
wodowych z pocztami sztandarowy
mi oraz delegacje stołecznych za
kładów pracy.

Przewodniczący CRZZ Wiktor Klo- 
siewicz wygłosił na dworcu krótkie 
przemówienie, w którym podkreślił o- 
gromne znaczenie III Światowego Kon
gresu Związków Ząw. dla scementowa- 
nia światowego ruchu zawodowego. 
Przekazał on również polskiej klasie 
robotniczej wyrazy braterstwa i przy
jaźni, jakie III Światowy Kongres Zwią- 
ków Zawodowych skierował do wszy
stkich ludzi pracy na całym świecie. 
Przedstawiciel Związkowców bra

zylijskich — Walter Guimaraes w 
imieniu swej delegacji podziękował 
ptlskim związkowcom za zaprosze
nie do naszego kraju.

Polscy artyści
przyjechali do Moskwy

MOSKWA (PAP). W związku z 
Miesiącem Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej 24 bm. przybyła 
do Moskwy na zaproszenie Minister
stwa Kultury ZSRR delegacja arty
stów polskich.

W skład delegacji wchodzą: dyry
gent Stanisław Wisłocki, pianistka 
Barbara Hesse-Bukowska, solista o- 
pery Edmund Kossowski i pianista 
Sergiusz Nadgryzowski.

W Związku Radzieckim wydaje się 
wiele książek uogólniających i pro
pagujących osiągnięcia nauki i przo
dujące doświadczenia pracowników 
rolnictwa.

Nakładem wydawnictwa „Moskow- 
skij Raboczlj" ukazały się od po
czątku bież, roku 32 książki 1 bro
szury poświęcone doświadczeniom 
rolników-specjalistów. hodowców, o- 
grodników, robotników MTS i sow- 
chozów.

Metody zwiększenia produktywno, 
ści bydła omawia w książce pt. ,,Zme
chanizowana ferma" przewodniczący 
kołchozu im. Mołotowa w obwodzie 
moskiewskim N. Puznaczykow. W ma
sowym nakładzie ukaże się drugie 
wydanie książki agronoma kołchozu 
„Pamiat Iljicza" — I. Kudrewicza pt. 
„Uprawa w’arzyw przez cały rok". W 
najbliższym czasie wyjdzie z druku 
książką agronoma sowchozu im. M 
Gorkiego — N. Piłatowa „Nowe me. 
tody uprawy warzyw".

Wydawnictwo „Moskowskij Rabo, 
czij" planuje wydanie specjalnej bi
blioteczki „Przodujące doświadczeni 
kołchozu". W niedługim czasie ukaż< 
się „Biblioteczka ogrodnika".

„Biblioteczka ogrodnika" stanie sic 
również bardzo pożyteczna i pomoc
na dla naszych pracowników rolni
ctwa.

M. in liczne zobowiązania podjęli 
robotnicy zakładów wklęsłodruko
wych i introligatorskich RSW „Pra
sa" w Warszawie. Robotnicy wszyst
kich działów postanowili podnieść 
kulturę produkcji poligraficznej. 
Działy retuszu i maszyn rotacyjnych 
zobowiązały się podnieść jakość wy
konania tygodników „Przyjaźń", 
„Gromada" i „Świat" na najwyższy 
poziom techniczny.

Liczni robotnicy zakładów posta
nowili zwiększyć dbałość o maszyny.

W związku z przypadającą w 1954 
roku X rocznicą powstania Polski 
Ludowej i zaszczytnym zadaniem po
stawionym przed zakładami — wy
daniem specjalnych wydawnictw, 
które obrazować będą dorobek dzie
sięciolecia, załoga postanowiła wy
dać je specjalnie starannie, na naj
wyższym poziomie technicznym 1 
artystycznym.

Załoga zakładów wezwała wszyst
kie zakłady poligraficzne w Polsce 
do współzawodnictwa zobowiązanio
wego o jak najwyższą kulturę pro
dukcji.

Również pracownicy zakładów 
drukarskich i wklęsłodrukowych w 
Warszawie podjęli wiele cennych 
zobowiązań. Załoga tych zakładów 
postanowiła zrealizować plan rocz
ny do 25 listopada br. Pracownicy 
działu maszyn rotograwiurowych po
stanowili podnieść jakość technicz
nego wykonania drukowanych cza
sopism, a szczególnie popularnego 
tygodnika „Przyjaciółka". Dział ma
szyn rotacyjnych zobowiązał się 
zmniejszyć procent strat -papieru ga-

Sportowcy ZSRR
przybędą do Polski

Jak co roku z okazji Miesiąca Po
głębienia Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej przybędą do Polski sportowcy 
ZSRR, aby wziąć udział w przyja
cielskich zawodach i spotkaniach ze 
sportowcami polskimi.

W skład ekipy sportowej ZSRR, 
której przyjazd spodziewany jest w 
przyszłym tygodniu, wejdzie piłkar
ski mistrz Związku Radzieckiego — 
moskiewski Spartak oraz zespół 
sztangistów.

Spartak będzie gościł w Polsce 
dwa tygodnie i rozegra trzy mecze z 
czołowymi drużynami polskimi.

Olbrzymia powódź
we Włoszech

RZYM. (PAP). Jak już donosiliśmy 
ulewne deszcze trwające od kilku 
dni w prowincjach Calabria i Ca
tanzaro spowodowały katastrofalną 
powódź, która wyrządziła olbrzymie 
szkody. Dotychczas piodano oficjalnie 
do wiadomości, że ponad 100 osób 
zginęło wskutek powodzi. Wody za
lały około tysiąca kilometrów kwad
ratowych ziemi, zerwały kilkanaście 
mostów i zniszczyły setki domów mie
szkalnych. Przeszło 60 wsi i miaste
czek jest odciętych od świata, ponie
waż woda podmyła tory kolejowe, 
zalała drogi oraz zerwała przewody 
telefoniczne i telegraficzne.

Obsunięcie się ziemi wywołane po
wodzią sprawiło, że dwie wielkie la
winy ziemne posuwają się w kierun
ku wiosek Cirella i Croce Valanide 
grożąc ich zasypaniem. 

zetowego przy druku „Przyjaciółki" 
i „Życia Warszawy".

Pracownicy wszystkich działów 
zakładów graficznych w Stalinogro- 
dzie podjęli inicjatywę Wiktora Sa- 
ja „Ja nie wypuszczę braku". Zespól 
metrampaźy postanowił polepszyć 
szatę graficzną wydawanych gazet. 
Podobne zobowiązania podjęło 475 
pracowników zakładów graficznych 
w Łodzi oraz załoga zakładów grafi
cznych w Bydgoszczy, podejmując 
hasło o „wyższą kulturę produkcji 
poligraficznej".

Gujana brytyjska
„obiektem** zainteresowania 
monopoli amerykańskich

NOWY JORK (PAP) Prasa ame
rykańska ujawniła, że wypadkami 
w Gujanie brytyjskiej zaintereso
wane są w dużym stopniu monopo
le amerykańskie, które obswjają się, 
że walka rdzennej ludności o wy
zwolenie spod jarzma kolonialnego

zagraża ich pozycjom w Gujanie. 
Wiadomo bowiem, że w Gujanie 
kontrolę nad bogatymi zasobami bo
ksytu — surowca strategicznego — 
zdobyły amerykański koncern „Rey
nolds Metals Company" i jedna ze 
spółek należących do grupy Mellona 
— „Alluminium Company of Ame
rica".

Zainteresowanie monopoli amery
kańskich Gujaną brytyjską tłuma
czy się również ich obawą, że ruch 
narodowo-wyzwoleńczy w tym kra
ju może wywrzeć wpływ na sytua
cję w krajach sąsiednich, a szczegól
nie w Gujanie holenderskiej i fran
cuskiej oraz w Wenezueli, gdzie 
wpływy koncernów amerykańskich 
ostatnio poważnie wzrosły.

południowych
Powódź pozbawiła dachu nad gło

wą około 12 tysięcy osób.
Partia komunistyczna i partia so

cjalistyczna oraz związki zawodowe 
utworzyły w obu prowincjach komi
tety pomocy powodzianom.

Sekretariat Włoskiej Powszechnej 
Konfederacji Pracy wydał komu

nikat, w którym wzywa całą ludność 
do zorganizowania akcji pomocy dla 
ofiar powodzi. Sekretariat zażądał 
zwołania w Reggio Calabria nad
zwyczajnego posiedzenia pod prze
wodnictwem przedstawiciela rządu 
i z udziałem wszystkich organizacji 
związkowych dla opracowania pro
gramu prac w celu naprawienia 
szkód wywołanych powodzią i zapo
bieżenia w przyszłości podobnym 
klęskom.

Niezwykle serdeczny przebieg 
majq spotkania społeczeństwa polskiego z delegatami WOKS

BIELSKO BIAŁA. Robotnicy 
Bielskiej Fabryki Maszyn Włókien
niczych „Befama" gościli członka de
legacji WOKS — wybitnego tokarza 
radzieckiego A. Pawłowa.

Gość radziecki zwiedził wszystkie 
wydziały produkcyjne zakładu, o- 
mawiając z robotnikami, doświadcze
nia w zakresie szybkościowego skra
wania oraz inne przodujące metody 
pracy. A. Pawłów omawiał również 
zadania tzw. szkół stachanowskich, 
które pozwalają robotnikom na po
głębienie ich kwalifikacji zawodo
wych i poważne podniesienie wydaj
ności pracy.

Spotkanie wybitnego tokarza radzie
ckiego z załogą „Befarny", która 
szczelnie zapełniła pięknie udekorowa_ 
ną olbrzymią świetlicę, przerodziło się 
w żywiołową manifestację robotników 
na cześć wielkiego Kraju Rad i przy
jaźni polsko-radzieckiej.
OLSZTYN. Serdeczne przyjęcie 

zgotowała delegatom Wszechzwiąz- 
kowego Towarzystwa Łączności Kul
turalnej z Zagranicą w osobach dy
rektora sowchozu „Proletarij" — G. 
Płatonowa i członka prezydium A- 
kademii Nauk Ormiańskiej SRR — 
G. Babadżaniana załoga zespołu PGR 
Wopławki pow. Kętrzyn.

Gorącymi oklaskami przyjmowali u- 
czestnicy uroczystości słowa Platono-

Zgon G. Klimenta
PRAGA (PAP). Jak podaje czecho

słowacka agencja telegraficzna w 
dniu 20 października po ciężkiej i 
długotrwałej chorobie zmarł w Pra
dze członek Prezydium Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji, przewodniczący Cen
tralnej Rady Związków Zawodowych 
— Gustaw Kliment.

W związku ze zgonem G. Klimenta 
KC KPCz przesłał Centralnej Radzie 
Związków Zawodowych telegram 
kondolencyjny, w którym podkreśla 
wielkie zasługi zmarłego wobec cze
chosłowackiej klasy robotniczej. 

Depesza kondolencyjna 
CRZZ

WARSZAWA (PAP). W związku 
ze zgonem Gustawa Klimenta, prze
wodniczącego Centralnej Rady Zw. 
Zawodowych Czechosłowacji, prze
wodniczący CRZZ Wiktor Kłosiewicz 
wysłał na ręce sekretarza Centralnej 
Rady Zw. Zaw. Czechosłowacji Jó
zefa Tesli następującą depeszę:

„Wstrząśnięci wiadomością o zgo
nie tow. Gustawa Klimenta, prze
wodniczącego Centralnej Rady Cze
chosłowackich Związków Zawodo
wych, członka Prezydium KC Komu
nistycznej Partii Czechosłowacji, 
przesyłamy Wam, drodzy Towarzy-
sze. wyrazy głębokiego współczucia.'* 
Zachowamy w trwałej pamięci po- K 
stać towarzysza Klimenta, zasłużo- ą 
nego bojownika o ideały klasy ro- - 
botniczej, internacjonalisty i patrio- \ 
ty, który całe swe życie oddał bez ł 
reszty sprawie socjalizmu".

Kapitan lotnictwa Li Syn Mana $ 
przeszedł na stronę 
północno-koreańską

PEKIN (PAP) Centralna Koreań- \ 
ska Agencja Telegraficzna podaje, że k 
na jednym z lotnisk w Korei północ- 
nej wylądował na amerykańskim '• 
myśliwcu F-51 lotnik armii lisynma- k 
nowskiej. kpt. Kim Jong Tae. O- . 
świadczył on. że został siła wcielony ’ 
do armii południowo-koreańskiej, 
jednakże od dawna nosił sie z za- , 
miarem zerwania z kliką Li Syn Ma- ' 
na. aby móc służyć ojczyźnie i naro S 
dowi koreańskiemu.

Dar 
radzieckich 

pionierów 
dla harcerzy 

z Pałacu 
Młodzieży 

w Szczecinie
Harcerze Szcze

cińskiego Pałacu 
Młodzieży im. Re
wolucji Paździer
nikowej nawiązali 
w ub. roku stała 
korespondencje ze 
swvmi radzieckimi 
kolegami — pio
nierami Moskwy 
Ostatnio, z okazji 
Miesiąca Pogłębie
nia Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej 

harcerze szczeciń
scy otrzymali od 
swoich przyjaciół 
z Moskwy piękna 
sygnałówke z pro
porczykiem.

Na zdjęciu: Gru
pa harcerzy oglą
da piękny poda
runek.
?AF - fot. Cieślak

wa, który mówił o osiągnięciach przo
dującej wiedzy rolniczej Kraju Rad. 
Platonów, zwiedzając ośrodek hodowli 
bydła w zespole, na liczne zapytania 
robotników udzielił wiele cennych in
formacji odnośnie racjonalnego żywie
nia i pielęgnacji krów.
STALINÓGROD. Działacze kultu

ralni województwa stalinogrodzkie- 
go serdecznie podejmowali w dniu 
24 bm. zastępcę ministra kultury 
ZSRR W. Stoletowa.

Spotkanie, które odbyło się w Wo
jewódzkim Domu Kultury, upłynęło 
w atmosferze serdecznej wymiany 
myśli na temat osiągnięć Kraju Rad, 
który wszystkim swoim obywatelom 
potrafił zapewnić szeroki nieskrępo
wany rozwój kulturalny i możność 
korzystania z bogatego dorobku ar
tystycznego i naukowego.

»Krasnaia Zwiezda« 
o pobycie marynarzy radzieckich 
w Polsce

MOSKWA (PAP). Dziennik „Kra- 
snąja Zwiezda" zamieścił artykuł ka
pitana I rangi I. Zolina pt. „Wizyta 
przyjaźni", w którym autor opisuje 
szczegółowo pobyt marynarzy ra
dzieckich w zakładach pracy, wyż
szych uczelniach i świetlicach wie
lu miast Polski.

Na każdym kroku — pisze Zolin — 
społeczeństwo polskie niezwykle ser
decznie witało przedstawicieli sił 
zbrojnych Państwa Radzieckiego, 
dając wyraz głębokim uczuciom 
wdzięczności za pomoc Związku Ra
dzieckiego w wyzwoleniu i odbudo
wie Polski.

Autor artykułu przytacza wiele 
wzruszających wypowiedzi robotni
ków i robotnic polskich, podkreśla 
serdeczną, radosną atmosferę, która 
cechowała spotkania marynarzy ra
dzieckich z marynarzami polskimi.

I. Zolin pisze, że prasa polska oce
niła wizytę radzieckiej floty wojen
nej jako akt braterstwa i niewzru
szonej przyjaźni narodu polskiego z 
narodami Związku Radzieckiego.

Wizyta marynarzy radzieckich — 
stwierdza w zakończeniu I Zolin —
przekształciła się w wielką manife
stację przyjaźni polsko-radzieckiej. 

Wybory nowych członków 
Akademii Naik ZSRR

MOSKWA (PAP) Jak już donosi
liśmy, w Moskwie trwa sesja ple
narna Akademii Nauk ZSRR. W 
dniu 23 bm. odbyły się wybory no
wych członków Akademii. W wyni
ku tajnego głosowania wybrano 51 
członków rzeczywistych Akademii 
Nauk ZSRR.

Dziś... s
W.elki Konkurs Filmowy *

zorganizowany

z okazji VI Festiwalu ' 
Filmów Radzieckich \

przez

OZKin - Bydgoszcz $ 
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zKSAJU
STALINOGRÓD. Wielkopiecowni- 

cy huty „Pokój" już w dniu 23 bm. 
wykonali zobowiązanie, zadeklaro
wane dla uczczenia Wielkiego Paź
dziernika. Ambitne postanowienie 
załogi wielkich pieców — wyprodu
kowania ponad plan do końca br. 
810 ton surówki — zostało już zre
alizowane.

KRAKÓW. Ponad 2 tysiące chło
pów zwiedziło dotychczas gromadzką 
wystawę rolniczą w Biegonicach 
pow. Nowy Sącz, obrazującą osiąg
nięcia tamtejszego kola miczurinow- 
ców, do którego należy 86 chłopów, 
tj. więcej niż połowa wszystkich go
spodarzy we wsi.

POZNAN. Ludzie pracy Poznania 
otrzymają w roku bież, około 2 tys. 
nowych izb mieszkalnych. Do chwili 
obecnej ZOR oddał do użytku ponad 
połowę przewidzianej planem liczby 
mieszkań.

ŁÓDŹ. Spośród 113 spółdzielni 
produkcyjnych, zorganizowanych w 
br. w woj. łódzkim, najmłodszą jest 
spółdzielnia w Adamowie pow. Ra
wa Mazowiecka. Do założenia tej 
spółdzielni przyczyniły się w poważ
nej mierze kobiety z miejscowego 
koła gospodyń.

WARSZAWA. W Warszawie od
była się zorganizowana przez Cen
tralny Instytut Rolniczy sesja nau
kowa w sprawie zwalczania stonki 

. ziemniaczanej.
POZNAN. Z udziałem ponad 60 na

ukowców — przedstawicieli wszyst
kich ośrodków uniwersyteckich w 
kraju oraz przedstawicieli Państw. 
Instytutu Hydro-Meteorologicznego, 
odbyła się w Poznaniu dwudniowa 
ogólnopolska konferencja Polskiego 
Towarzystwa Geograficznego, po
święcona sprawie badań nad zbior
nikami wód jeziorowych w Polsce.

Karta Narodów Zjednoczonych 
jest całkowicie zgodna z prawem międzynarodowym 

nie wymaga żadnej rewizji
Przemówienie przedstawiciela Polski ministra Suchego w ONZ

Karty uniemożliwiłoby realizację a- 
gresywnej polityki tych jjaństw, któ
re ignorują zasady współpracy.

Zbijając demagogiczne argumenty, 
Jakoby zasada Jednomyślności była 
sprzeczna z suwerennością, równością 1 
interesami małych narodów, dr Suchy 
wykazał, że jak wynika z samej Kar
ty. zasada ta została pomyślana dla o- 
brony interesów małych narodów, gdyż 
przede wszystkim w Ich interesie leży 
utrzymanie pokoju i bezpieczeństwa, 
a wiec współpraca wielkich mocarstw 
w tym kierunku.

W zakończeniu dr Suchy stwier
dził, że delegacja polska w ciągu 8 
lat istnienia ONZ broniła we wszy
stkich jej organach zasady poszano
wania Karty, podkreślając, że stano
wi ona najlepszą podstawę do roz
strzygania wszystkich spornych 
problemów i ugruntowania współ
pracy międzynarodowej.

Dr Suchy oświadczył, że delegacja 
polska będzie głosować przeciwko 
zgłoszonym projektom rezolucji i 
wzywa wszystkich członków komisji, 
by w interesie ONZ poparli stanowi
sko delegacji polskiej.

NOWY JORK (PAP). Komisja Prawna Zgromadzenia Ogólnego NZ 
przystąpiła do dyskusji nad trzema połączonymi punktami porządku 
dziennego w sprawie zmiany Karty NZ.
Do komisji wpłynęły trzy projekty 

rezolucji, dotyczące powyższego pro
blemu:

1) Argentyny — wzywający sekre
tariat generalny do ogłoszenia przed 
końcem 1954 r. zbioru nieopubliko- 
wanych dotychczas dokumentów 
konferencji w San Francisko, kom
pletnego indeksu wszystkich doku
mentów tej konferencji, systematy
cznego i szczegółowego studium hi
sterycznego z obrad, które poprze
dziły zredagowanie Karty NZ.

2) Kuby, Nowej Zelandii, Pakista
nu i Holandii — który poza powtó
rzeniem punktu rezolucji Argentyny 
w sprawie reperatorium, zaleca 
Zgromadzeniu Ogólnemu, by wezwa
ło państwa członkowskie do przed
stawienia nie później niż 31 marca 
1955 r. swych wstępnych uwag w 
sprawie ewentualnej rewizji Karty 
NZ.

3) Costariki i Egiptu — wzywają
cy sekretariat generalny do przygo
towania wszelkich materiałów i do
kumentów, niezbędnych dla prac 
przygotowawczych i dla przestudio
wania propozycji w sprawie zwoła
nia ogólnej konferencji, która zaję
łaby się problemem rewizji Karty 
NZ.

W toku dyskusji współautorzy wy
mienionych rezolucji usiłowali prze-

Przemówienie M. Thoreza
na końcowym pogodzeniu plenw.ym KCKP Frrnsji

PARYŻ (PAP) 23 października za
kończyły się obrady plenum Komi
tetu Centralnego Francuskiej Partii 
Komunistycznej,

W dyskusji nad referatem J. Du
clos przemawiali m. in. Jean Cagne, 
Lauent Casanova, Vir®ile Barel, 
Waldeck-Roćbet. Gabriel Roucmrt*'

Wszyscy mówcy poparli wniosek J. 
Duclos w sprawie wzmożenia walki w 
celu zjednoczenia wszystkich sil demo
kratycznych i patriotycznych Francji, 
aby nie dopuścić do ratyfikacji ukła
dów wojennych zawartych w Bonn i w 
Paryżu.
Obecni powitali hucznymi oklaska

mi zjawienie się na trybunie Maurice 
Thoreza.

Nawiązując do zgubnych dla Fran
cji skutków polityki planu Marshal
la i bloku atlantyckiego. Thorez 
Stwierdził m. In.:

— To nie może trwać dłużej! To musi 
się zmienić! — Oto co oświadczył cały 
naród podczas wielkich strajków sierp
niowych i ostatnich manifestacji chłop
skich. Ludzie pracy miast i wsi poczu
li się solidarni w tej walce, będącej 
walką całego narodu przeciwko uprzy
wilejowanej mniejszości i obcej agen-
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turze, które prowadzą Francję do rui
ny i do wojny. Wszyscy dochodzą do 
przekonania, że dla usunięcia istnieją
cych obecnie znacznych trudności ko
nieczna jest zmiana kursu naszej poli
tyki zagranicznej.
Thorez podkreślił, że trzeba wcie

lić w życie postanowienia układu 
francusko-radzieckiego, który jest 
owocem czynów przypieczętowanych 
walką przeciwko najeźdźcom faszy
stowskim.

Plenum zakończyło się uchwale
niem rezolucji w sprawie wygłoszo
nych w toku obrad referatów.

nieść całe zagadnienie z płaszczyzny 
politycznej na płaszczyznę czysto te
chniczną i proceduralną i w ten spo
sób odwrócić uwagę od istoty zagad
nienia.

PRZEMÓWIENIE
PRZEDSTAWICIELA POLSKI

Stanowisko delegacji polskiej 
przedstawił minister pełnomocny dr 
Juliusz Suchy.

Mówca stwierdził, że nie istnieją 
żadne względy polityczne, które mo
głyby usprawiedliwić jakąśkolwiek 
inicjatywę w kierunku rewizji Kar
ty NZ. Wręcz przeciwnie — oświad
czył dr Suchy — inicjatywa omó
wienia na obecnej sesji sprawy re
wizji Karty kryje w sobie zalążki 
poważnego niebezpieczeństwa, gdyż 
może się przyczynić jedynie do spo
tęgowania atmosfery nieufności wo
bec ONZ oraz osłabienia wiary w jej 
zdolność utrzymania pokoju i bez
pieczeństwa międzynarodowego.

Jest to tym bardziej niebezpieczne, 
źe właśnie ostatnio, po raz pierwszy 
od wielu lat, dzięki konsekwentnie 
pokojowej polityce ZSRR. Chińskiej 
Republiki Ludowej t krajów demokra
cji ludowej, dają się zaobserwować 
pewne oznaki odprężenia w stosun
kach międzynarodowych. Powstała bar
dziej niż kiedykolwiek realna szansa, 
by ONZ stała się ośrodkiem, harmoni
zującym działania narodów i przyczy
niającym się do utrzymania pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodowego, jak 
również rozwijania pokojowej współ
pracy międzynarodowej.
Jednakże koła, które boją się od

prężenia międzynarodowego — kon
tynuował dr Suchy — czynią wszy
stko, aby jeszcze bardziej podważyć 
autorytet ONZ i narzucić światu o- 
pinię, że organizacja ta nie może 
rzekomo stać się platformą porozu
mienia.

Pragnąc kontynuować 1 podsycać 
zimną wojnę przedstawiciele agre
sywnych kół atakują założenia Kar
ty NZ i tym samym godzą w podsta
wy Organizacji NZ.

W INTERESIE WSZYSTKICH 
NARODÓW

Mówca podkreślił następnie, że 
właśnie przestrzeganie przepisów .

Zgaga po londyńskiej biesiadzie trzech
STEFAN LITAUER

Times'a", Anny

.fWlilTtl
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Ma łamach „New York Times'a" 
” ukazał się artykuł „Europa 

ogłasza swą niezależność", pióra zna
nej czołowej publicystki „New York
O'Hare Mac Cormick. „Europa buntuje się przeciwko 
radom z oddali i decvzjom podejmowanym bez konsul
tacji z nią" — pisała Mac Cormick. Wskazując na 
wzrost nastrojów entyamerykańskich w Europie Mac 
Cormick podkreśliła: „Nie ma sensu dowodz ć. że w o- 
czach zagranicy przedstawiamy się jako bezinteresow
ni i wspaniałomyślni... Nie uważają nas już za wzór 
doskonałości i źródło mądrości... Dla większości Ame
rykanów wstrząsem jest stwierdzenie, iż nasz sposób 
życia nie jest powszechnie podziwiany... Mac Cart- 
hyzm. palenie książek i bariery wznoszone przez usta
wę Mac Carrana, potwierdzają opinie, że USA nie są 
cytadelą wolności, za jaką się uważają. W wielu ko
łach postać Mac Carthv'ego przysłoniła Statuę Wolno
ści jako symbol Ameryki".

Faktycznie, sprawa „jedności atlantyckiej" przed
stawia się coraz gorzej. Każde posunięcie dyplomatycz
ne Związku Radzieckiego lub współdziałającego z nim 
rządu Chin Ludowych powoduje w obozie imperialisty
cznym objawienie się wszystkich sprzeczności, targa
jących ten obóz, stawia pod znakiem zapytania jed
ność działania i strategię tego obozu oraz powoduje 
nerwowe poszukiwanie dróg do załatania obnażających 
się w tej niemożliwej do jcementowania jedności dziur 
i rysów.

Jest rzeczą jasną, że na tym tle wszelkie chełpliwe 
twierdzenia o istnie1 iu jako* y „jedności atlantyckiej" 
są czczymi frazesami. Konferencja londyńska ministrów 
spraw zagranicznych trzech mocarstw zachodnich wy
nikła jako narzucająca się konieczność w obliczu tych 
trudności, jakie zaważyły na tak zwanej „jedności a- 
tlantyckiej". Różnice zdań miedzy trzema zachodnimi 
mocarstwami. czv to w sprawie rozmów ze Związkiem 
Radzieckim, czy to w sprawie realizacji układu o „ar
mii europejskiej", czy to w sprawie Korei i polityki na 
Dalekim Wschodzie, stały się tak oczywiste, że groziły 
kryzysem. Do tego doszło zaognienie między Włochami 
a Jugosławia, wywołane jednostronna decyzja anglo- 
amervkańska. Znanv publicysta James R“«źon. w uza
sadnieniu konieczności odbycie konferencji londyńskiej 
stwierdził na łamach „New York Times", że ..mocar
stwa zachodnie nie mogą uczynić kroku naprzód wo
bec komunistów, dopóki nie zewrą pokoju między so
bą". A londyński „Daily Herald" oświadczył: „Od kil

S?SWiATA
* MOSKWA. Jak już donosiliśmy, śr 

Moskwie odbywa się XIV plenum Za
rządu Związku Pisarzy Radzieckich. Na 
posiedzeniu w dniu 23 października Za
kończono dyskusję nad pierwszym pun
ktem porządku dz'ennego — o stanie i 
zadaniach współczesnej dramaturgii ra
dzieckiej. W dyskusji zabrało głos około 
49 osób.

♦ LONDYN. W związku z przypada
jącą 24 hm. ósmą rocznicą utworzenia 
ONZ, przewodniczący Wszechindyjsk ej 
Rady Pokoju dr Kiczlu złożył ośwnad- 
czenie, w którym stwierdził m. in.: Na
rody całego świata wiązały z powsta
niem ONZ welkie nadzieje, jednakże 
nadzieje te okazały się złudne i narody 
przekonały się, iż ONZ ntę spełnia Swej 
roli obrońcy pokoju na całym śwlecie.

* MOSKWA. Sekretariat W?z»chzwa- 
zkowej Centralnej Rady Związków Za
wodowych powziął uchwałę w sprawie 
pracy organizacji związkowych w świe
tle zadań postawionych przez wrześnie- 
we plenum KC KPZR. Uchwala podkre
śla, że wykonan e programu, nakreślo
nego przez plenum KC KPZR w celu 
dalszego rozwoju rolnictwa powinno stać 
się centralnym zagadnieniem dla wszy
stkich organizacji związkowych.

* NOWY JORK. Prasa amerykańska 
z ożyw” eniem komentuje nowy plan o- 
pracowywany przez rząd Eisenhowera. 
Plan ten dotyczy nowej formy „pomocy" 
innym państwom. „Pomoc" ta zostanie 
objęta budżetem ministerstwa obrony i 
„udzielana — jak swierdza „New York 
Herald Tribune" — jedynie na kupno 
siły wojskowej", tzn. m'ęsa armatniego.

♦ PEKIN. Jak podaje z Kaesongu ko
respondent Agencji Nowych Chin, dnia 
23 brn. przybyło do Panmundżonu 4 jeń
ców strony koreańsko-chińskiej. Jeńcy 
ci przedostał' się przez druty kolczaste, 
którymi otoczony jest obóz i oświadczy
li wojskom hinduskim, iż pragną by ich 
repatriowano.

Z frontu walki z wyzyskiem kyptalishcwm

Masowe strajki robotników
w Arabii Saudylsk ej, Brazylii i Florencji

Dziennik „Iz- 
wydarzenia w

MOSKWA (PAP), 
wiestia" komentując 
Arabii Saudyjskiej pisze m. in.:

Przed paroma dniami władze A- 
rabii Saudyjskiej działając na roz
kaz amerykańskich monopoli nafto
wych zdławiły przy pomocy sił woj
skowych strajk robotników arabskich 
zatrudnionych w przedsiębiorstwach 
trustu amerykańskiego Arabian A- 
merican Oil Company. Był to pier
wszy wielki strajk w historii ruchu 
robotniczego Arabii Saudyjskiej. 
Wzięło w nim udział 60 tysięcy osób, 
t. zn. około 90 procent robotników 
trustu amerykańskiego.

Charakterystyczny dla tego strajku 
był fakt, że biorący w nim udział 
robotnicy wysunęli postulaty nie 
tylko gospodarcze, lecz również poli
tyczne: domagali się oni prawa do 
stworzenia własnej organizacji

ku miesięcy dyplomacja zachodnia 
działa bez zdecydowanego kierownic
twa. sensu lub celu. Jedynie w kwe

stii Triestu przywódcy brytyjscy i amerykańscy po
wzięli decyzję, ale okazało się, że powzięli fałszywą 
decyzję. Bilans jest godnym pożałowania, szczególnie 
jeśli się go porówna z nadziejami, wywołanymi prze
mówieniem Churchilla z 11 maja".

Konferencja londyńska poświęcona więc bvła przede 
wszystkim sprawie znalezienia wspólnego języka po
między rządami trzech mocarstw zachodnich. Jak to 
określił londyński korespondent paryskiego „Monde": 
„Była to pierwsze konferencja, w trakcie której domino
wały nie stosunki miedzy Zachodem a Moskwą, lecz 
wewnętrzne kryzysy świata zachodniego". Z komenta
rzy prasowych wynika również, że w odbytym przez 
trzech ministrów spraw zagranicznych spotkaniu z 
Churchillem, prenrer brytyjski ponownie poruszyć miał 
swoją sugestie odbycie konferencji czterech na naj
wyższym szczeblu, czemu Dulles miał sie znowu prze
ciwstawić. oświadczając — według United Press. — 
że prezydent Eisenhower nie może opuścić Stanów 
Zjednoczonych, abv wziąć udział w konferencji szefów 
rządów czterech mocarstw. Londyński „Daily Mirror" 
zaś wprost stwierdził: Dulles powiedział Churchillowi 
i Edenowi, że USA są przeciwne idei Churchilla spot
kania sie na najwyższym szczeblu z Rosją".

Burżuazyjna prasa francuska oceniła wyniki konfe
rencji londyńskiej bardzo ujemnie. ..Konferencja trzech 
kończy się nikłym bilansem, a zręczność, z jaką sporzą
dzony został komunikat, ukrvwa złe wrażenie niepowo- 
dzenia i bezczynności" — oświadczył „Monde". ..Com
bat" podsumował wyniki konferencji jako całkowita 
porażkę jedności atlantyckiej, stwierdzając, że trzej 
ministrowie ani nie zdołali powziąć ważnych decyzji, 
ani nawet nie sprecyzowali zajmowanych przez sfebie 
stanowisk „Franc Tireur" zaś podkreślił, że rozmowy 
londyńskie charakteryzowały „zamieszanie, wyczeki
wanie i bezsilność". Wreszc'e. kropkę nad i postawiła 
„Humanite". trafnie stwierdzając, że „konferencja lon
dyńska nie przyczyniła sie do posunięcia naprzód roz
wiązania problemów międzynarodowych, natomiast 
stworzyła dla trzech mocarstw okazje zmierzenia roz
ciągłości wewnętrznych sprzeczności, które wstrząsają 
ich koalicją".

Konferencja londyńska potwierdziła wi»c tvlko. iż 
obecna svtuacie międzynarodowa charakteryzuje z 
iednej strony fakt, że coraz bardziej decydująca role 
zaczynają odmwwać nresia opinii nuhlicmei i nieu
stanne wysiłki Obozu Pokoju na rzecz uregulowania 
spornych zagadnień międzynarodowych drcga rokowań 
ip ędzy mocarstwami, a z drug’ej — uiawniaiace sie z 
coraz większą wyrazistością sprzeczności w obozie im
perialistycznym, podważające'sztuczną „jedność atlan
tycką".

związkowej. To właśnie słuszne żą
danie wywołało zamieszanie wśród 
dyrektorów Arabian American Oil 
Company, albowiem raz jeszcze 
przypomniało im, że dawno już mi
nęły czasy, gdy imperialiści mogli 
bez żadnej kontroli panoszyć się w 
krajach kolonialnych i pórkolonial- 
nych.

Strajk świadczy dobitnie, że na
wet w najbardziej głuchych zakąt
kach świata, tam, gdzie dotychczas 
nie było ruchu związkowego, masy 
pracujące powstają do aktywnej 
walki o swe swobody demokratyczne 
i prawa ekonomiczne.

NOWY JORK (PAP) Jak donosi 
prasa, w Brazylii wybuchł pcwsze- 
chny strajk marynarzy i całego per
sonelu floty handlowej. Wskutek 
strajku został całkowicie sparaliżo
wany ruch w głównych portach Bra
zylii. Strajkujący protestują prze
ciwko nie przestrzeganiu przez wła
dze postanowień umowy zbiorowej, 
wywalczonej w wyrtiku powszechne
go strajku pracowników floty han
dlowej w czerwcu bieżącego roku.

RZYM (PAP). 24 października 
wszyscy robotnicy Florencji przer
wali pracę do południa na znak pro
testu przeciwko zwolnieniu 1.700 ro
botników zakładów hutniczych „Pi
gnone" i przeciwko projektom zam
knięcia tych zakładów.

Robotnicy fabryk „Galileo" i „Ma- 
netti" zebrali 400 tysięcy lirów dla 
zwolnionych pracowników zakładów 
„Pignone".

Iowy nunrr Tvg’dnika Demnhatycznepo
Nr 21 „Tygodnika Demokratycznego** 

zawiera m. in. artykuł wstępny w racz, 
nicg wyborów do Sejmu pt. „Zwycię
stwo jedności narodu", artykuł czołowy 
sekretarza generalnego Komitetu Współ
pracy Kulturalnej z Zagranicą — Jana 
Karola wendego pt. „Polsko-radziecka 
więź kulturalna" oraz m. in.: „Mao Tse. 
Tung o Polsce we wrześniu 1939 r.“, Je
rzy Orłowski: „Polityka łamania zobo
wiązań — tym razem Triest", Jerzy Wa
silewski: „Sprawa Maroka na forum ONZ" 
prof. inż. J. Bukowski: „Żywa treść 
przyjaźni", Jerzy Dyjeciński: „Czytelni, 
ctwo w Kraju Rad", P. Mariański: .Za
wsze przeciwko Polsce" (o polityce Wa
tykanu), Stefan Stanisławski: „Zobowią
zania rzemiosła ku czci Wielkiej Rewo, 
lucji". Czesław Mączewski: „Robotnicy, 
rzemieślnicy i inteligencja aktywistami 
TPPR".

LOKOMOTIV — CWKS 41:44 (29:21)
W sobotę 24 bm. w haM ZS Gwardia 

odbyło »ię spotkanie w konvkówc» 
mężciyzn między przebywającą w Pol
sce drużyną koszykarzy Lokomotiv z 
Sofii a zespołem CWKS. Mecz zakończył 
się zwycięstwem Bu’gardw 61:44 (29:21).

Spotkanie sędziowali: Christów (Buł
garia) i Czmoch (Polska).

RANISZEWSKI WYGRAŁ 
NOCNY TURNIEJ 2UZLOWY

W obecności ponad 10 ty». widzów ro
zegrany został w dniu wczorajszym na 
torze żużlowym bydgoskiej Gwardii

Y, Pol’ce nocny
turniej tuż Iowy o puchar przechodni 
Zarządu Wojewódzkiego ZS Gwardia. 
Na starcie stanęła doborowa stawka 13 
czołowych polskich żużlowców z Fijał
kowskim. Sucheckim, Raniszewskim. 
„pj>eczyńak‘m' Pałukardem i Spyrą na

nyrat Zbl«nl'w Raniszewskl 
(Gwardia Bydgoszcz). zdobvwająe ma
ksymalną ilość 12 punktów ’

Drugie miejsce zajat Frach (Spójnia 
W rocław)— 10 pkt. Trzecim był Palu, 
kard (CWKS Wrocław) — 10 pkt.

Najlepszy czas dnia — 1:29,2 min. uzy. 
skał Ramszewski.
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Międzynarodowy
parlament ludzi pracy
Jednym z najważniejszych wyda

rzeń ostatnich dni był zakończony w 
środę 21 października Trzeci Kongres 
Światowej Federacji Związków Za
wodowych w Wiedniu. Kongres ten 
ujawnił imponujący wzrost tej mię
dzynarodowej organizacji robotni
czej. W pierwszej międzynarodowej 
konferencji Związków Zawodowych, 
odbytej zaraz po drugiej wojnie 
światowej w 1945 r. uczestniczyło 165 
delegatów z 35 krajów. W odbytym 
obecnie kongresie wiedeńskim u- 
czestniczyło 819 delegatów z 79 kra
jów. Na kongresie reprezentowanych 
było blisko 90 milionów zorganizo
wanych związkowców, o prawie 17 
milionów więcej niż na drugim kon
gresie w Mediolanie w 1949 r.

Trzeci Kongres Światowej Federa
cji Związków Zawodowych charak
teryzował przede wszystkim wzrost 
udziału w aktywności Światowej Fe
deracji mas pracujących krajów ko
lonialnych i zależnych. Około połowę 
uczestników kongresu stanowili 
przedstawiciele krajów kolonialnych 
i zależnych, dla których kongres stał 
się bodźcem do spotęgowania w kra
jach kolonialnych i zależnych walki 
o prawa i swobody demokratyczne, 
o. niezawisłość narodową, o pokój. 
Walka mas pracujących tych krajów 
coraz bardziej nabiera charakteru 
zorganizowanych akcji masowych, 
coraz ściślej łączy się z walką o wy
zwolenie narodowe i pokój. W czasie 
dyskusji na kongresie stwierdzono, 
że ludność krajów kolonialnych i 
półkolonia lny ch — to przeszło mi
liard ludzi czyli 70 proc, całej ludno
ści świata kapitalistycznego. Mimo 
to. ich produkcja przemysłowa sta
nowi jedynie 5 proc, produkcji prze
mysłowej świata kapitalistycznego. Z 
nędzy mas pracujących krajów kolo
nialnych i zależnych monopole kapi
talistyczne czerpią ogromne zyski. 
Nędzę mas pracujących krajów ko
lonialnych i zależnych z jednej stro
ny, a zyski monopolistów kapitali
stycznych z drugiej obrazuje wy
mownie fakt, że roczna suma zysków 
monopoli Stanów Zjednoczonych 
równa jest rocznemu dochodowi 600 
milionów mieszkańców Azji połud
niowo-wschodniej.

Eksploatacja mas pracujących ze 
strony monopolistycznego kapitału 
wzrosła niesłychanie w ciągu ostat- 
n,ph 15 lat. rv'wndtrac t'se'erne ob
niżenie stopy życiowej Według staty
styki ONZ, przed drugą wojną świa
tową liczba ludzi, których odżywia
nie nie sięgało koniecznego mini
mum, wynosiła 38.6 proc, ogółu mie
szkańców kuli ziemskiej. W 1952 r. 
liczba ta podniosła się do 59,6 proc., 
obejmuje więc większość ludności na 
świecie. Oceniając sytuacje między
narodową, rezolucja uchwalona przez 
Światowy Kongres Związków Zawo
dowych stwierdza: „W krajach kapi
talistycznych, które prowadzą wyścig 
zbrojeń, produkcia na cele woiskn- 
we rośnie, podczas gdy kurczy się 
produkcja pokojowa. Wzrasta bezro
bocie. Obniża się stopa życiowa, pod
czas gdy zyski kapitalistów osiągają 
zawrotna w^sokcś*. Natom>os+ w 
Związku Radzieckim, w Chińskiej 
Republice Ludowej, w krajach demo
kracji ludowej, w NRD, które pro
wadzą politykę pokoju, wszystkie 
bogactwa narodowe wykorzystuje 
się dla dobra ludu. Jest to przeko
nywający przykład dla narodów

Radzieccy lotnicy
Histeria lotnictwa radzieckiego 

zanotowała nazwiska wielu swoich 
lotników, aby je przekazać przy
szłym pokoleniom. Wystarczy tu 
Przypomnieć radzieckiego lotnika W 
Stiepanczenko, który po raz pierw
szy w historii zrobił t. zw. „pętlicę 
Niestierowa“ 28 paźdzórnika 1930 r. 
na szybowcu, lotnika Czkałowa. 
Rajdukowa. Bielakową. którzy w 
czerwcu 1937 r. po raz pierwszy w 
historii dokonali przelotu do Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnei 
Przez Północny Biegun. Dnia 6 lipce 
1939 r. O. Klepikowa ustanowiła a- 
bsolutnv rekord przelatując na szy
bowcu trasę 749.203 km.

W czasie Wojny Narodowej 6 
sierpn a 1941 r. w obronie Moskwy 
lotnik Tałałachm dokonał uderzenia 
..taranem" w nocv na n'eprzyjaciel- 
ski bombowiec i zniszczył go.

Po raz p’erwszv w histor i 15 maja 
1942 r. lotnik Bachcziwąndzi wy
startował na samolocie o napędzie 
odrzutowym a- 24- lutego 1945 r. w 
rejonie Berlina lotnik Kożedub sto
czył walkę powietrzna z odrzutow
cem nieprzyiac'e’skim i zniszczył go 
W 1948 roku rądz:ęccv lotnicy opa
nowali indywidualny i grupowy 
Wyższy pilotaż samolotów odrzuto
wych. A. Zujewski

wszystkich krajów".
W tej sytuacji — jak stwierdza re

zolucja kongresu — „podstawowym i 
stałym zadaniem związków zawodo
wych jest walka o podniesienie sto
py życiowej ludzi pracy, o pokój, o 
umocnienie współpracy gospodarczej 
i kulturalnej między narodami".

„Obrady kongresu kładły specjalny 
nacisk na „jedność działania w skali 
międzynarodowej", która jest jedyną 
drogą osiągnięcia przez masy pracu
jące całego świata ich podstawowych 
postulatów. Przykłady niedawnych 
potężnych strajków we Francji i we 
Włoszech, które odbywały się pod 
hasłem jedności akcji, stanowiły wy
mowne potwierdzenie tej tezy. Rezo
lucja kongresu stwierdziła przeto, że 
jedynie „w jedności widzą ludzie 
pracy źródło swej siły i rękojmię po
wodzenia swej walki". A cele walki 
mas pracujących określone zostały 
wymownie przez przewodniczącego 
ŚFZZ, wybitnego włoskiego działacza 
robotniczego, di Vittorio, który po
wiedział: „Chleb, praca, wolność, 
niezawisłość narodowa i pokój na 
całym świecie — oto główne podsta
wy zjednoczenia proletariackiego i 
narodowego, podstawy, których bro
nimy". Trzeci Światowy Kongres 
Związków Zawodowych uchwalił 
manifest do robotników i robotnic, 
pracowników fizycznych i umysło
wych wszystkich krajów, w którym 
wzywa do przywrócenia jedności ru
chu robotniczego w skali ogólnokra
jowej i międzynarodowej. „Ludzie 
pracy wszystkich krajów! Mężczyźni 
i kobiety! Od was, od waszej jedno
ści, od waszej walki zależy poprawa 
warunków bytu prostych ludzi, zale
ży utrwalenie pokoju na całym świe
cie".

Pod tym wezwaniem podpiszą się 
wszyscy uczciwi i pokój miłujący 
ludzie pracy na świecie. St. L.

Wieś podejmuje zobowiązania październikowe

„NowyTrud" cementował sie w walce
n wóch chłopów z gromady Grzy- 
** wna pamięta jesienny wieczór. 

Siedzieli wówczas przy ognisku — 
na pograniczu pól i łąki. Ogienek 
(podtrzymywany suchym chwastem) 
raczej parskał niż płonął. Iskry 
były drobniutkie, jak złoty mak, za
raz gasły. Czarna noc pachniała 
gorzko — jesienią. M mo wszystko 
chłopi nie chcieli wracać. Kurzyli 
papierosy i zwierzali się sobie wza
jemnie. Słyszysz — mówił starszy 
(ten w pilśniowym, zniszczonym ka
peluszu nasuniętym na czoło) — sły
szysz, co ludzie mówią? Siedemnastu 
ochotników znalazło się już. Ot i bę
dzie spółdzielnia.

Jego rozmówca nie od razu zdobył 
się na odpowiedź. Długo grzebał pa
tykiem w ognisku, długo jątrzył ni
kły ogienek, aż wreszcie płomyk 

Nieustannie trwa dowóz buraków cukrowych do naszych cukrowni 
(Fot. IKP Woźniewski)

Na budowach Planu 6-letniego

Dolnośląski gigant „Czechnica**
„Czechnica", w październiku.

— Tempo jest coraz szybsze. To 
jest zrozumiałe. Ludzie wiedzą, że 
energii potrzeba coraz więcej. Każ
dy wie o „Rokicie", „Wizowie", 
„Celwiskozie" o budowie osiedli ro
botniczych w Wałbrzychu Słupcu, 
Dzierżoniowie, Bielawie, Iwinach, 
i dziesiątku innych miejscowości. 
Nikt się też spokojnie nie patrzy na 
podszczuwania Zachodu. Im prędzej 
i lepiej budujemy, tym jesteśmy 
mocniejsi. Więc ludzie przekreślają 
różne oświadczenia Fringsa, Ferche, 
Adenauera rekordami w codziennej 
pracy.

Główny inżynier na budowie dol
nośląskiego giganta - elektrowni 
„Czechnica" — Jerzy Zabokrzycki 
milknie na chwilę.

— Różni ludzie są u nas na bu
dowie. Byli i tacy, którym dopiero 
proces biskupa Kaczmarka otwo
rzył oczy, a deklaracia Episkopatu 
rozwiała resztkę wątpliwości. Teraz 
już każdy z nich tym lepiej wie, że 
jego miejsce jest we wspólnym 
Frcncie Narodowym. A na budowie 
jedność to bardzo ważna rzecz. I 
stad takie tempo, że żadna prze
szkoda go nie powstrzyma.

U STOP OLBRZYMA
— Mówisz bracie, że odstrzelisz 

i kabla nie ruszysz — upewnia się 
raz jeszcze mistrz Władysław Szlęk. 
Stoi przed nim trzech młodych lu
dzi — brygadzista strzałowych Sta
nisław Mentel, skupiony, uważny 
Tadeusz Mikina i 17-letni młodzik 
Władysław Kalmyk. Otacza ich kil
kudziesięciu kopaczy.

W ziemi spoczywa ogromny blok 
betonu i stali. Brygada kopaczy 
ZMP-owca Józka Znamca musiałaby 
sześć dni kuć ten blok i po kawałku 
wydobywać na gruzowisko. Sześć 
dni to bardzo dużo. Nim sześć dni 
minie, już nowe fundamenty powin
ny stać na tym miejscu.

Inż. Paweł Steinhorst, inspektor 
nadzoru budowlanego, rozmawiał o 
tym odstrzale z brygadzistą Mente- 
lem. Mentel przedstawił swoje obli
czenia i rysunki. Na ćwiartce papie
ru czerniły sie koła i wpisane w nie 
trójkąty Punkty znaczyły miejsca 
planowanych wierceń.

— Geometria nie kończy się na 
Euklidesie — powiedział wtedy in
żynier.

Stanisław Mentel uczył się w woj
sku saperskiego rachunku Rozbra- 
jaiąc terenv naszpikowane hitlerow
skimi minami, opracował swoia gec- 
rnn*rię strzałowego, w niejednym 
różniącą się od geometrii Euklidesa. 
I gdy Szlęk raz jeszcze upewniał się 
nrzed strzałem — odpowiedział spo
kojnie:

— Odstrzelę.
Rozbić donarytem blok betonu, to

nie nowość. Ale nad blokiem bieg
nie kabel, który pracuje i nie można 
zakłócić jego pracy ani na chwilę 
Więc odstrzał musi być mistrzowski. 
Brygada Mentela owija kabel w sło
mianą kołderkę. Wszyscy opuszczają 
teren budowy.

Rozlega się odgłos wybuchów.
U stóp najwyższego w Polsce — 

komina leży ogromny stos gruzu be
tonowego Nad nim kołysze sie le
ciutko owinięty w słomę kabel Na 
słomie nie znać ani śladu po wy
buchu.

Geometria nie kończy się na Eu
klidesie.

GMACH NA RUINACH
Dolnośląski gigant „Czechnica" 

powstaje na gruzach zniszczonej 
przez wojnę malutkiej elektrowni. 
Ta dawna elektrownia, jeśli chodzi 
o wielkość obiektów stanowiła 10 do 
15 proc, tego, co się teraz buduje. 
Jej mcc i produkcja nie nadaje się 
do perównań. Ot — jakiś tam uła
mek procentu. „Czechnica" będzie 
przecież podstawowym ogniwem ca
łego dolnośląskiego systemu energe
tycznego.

Ale po starej elektrowni pozostały 
gruzy i fundamenty. Trzeba je wy
dobywać, usuwać i stawiać nowe. 
Stąd wielkie trudności na budowie, 
stąd problemy, które rozwiązują ta
cy ludzie, jak były saper Stanisław 
Mentel.

Załoga „Energomontażu" wznosi 
jedną ścianę hali, a załoga WPZB 
nr 1. tymczasem usuwa gruz i sta
wia nowe fundamenty tam, gdzie 
stanie druga ściana. Trwa pogoń w 
zamkniętym kole. Brygady Znamca. 
Mentela, Bednarza gonią monterów, 
a monterzy z brygad Ewalda Pcśpie- 
cha, Franka, Lachowicza na
stępują im na piety. Zawie
szony na konstrukcji spawacz Ferdin 
pracuje już przy więzarach dache- 
wveh, a monter Tadeusz Zientara 
obok pracuje przy szkielecie pierw
szego kotła - giganta. Tylko kotły 
w elektrowni „Jaworzno II" są 
większe, oprócz nich żaden w Pol
sce nie dorówna dolnośląskim ko
losom. ,

NAUKA W SŁUŻBIE BUDOWY
Problemów jest dużo. Oto z Re

publiki Czechosłowackiej przyszły 
pierwsze destawy turbozespołów- 
olhrzymów. By je zamontować w 
hali maszyn, trzeba użyć dźwigu, 
zdolnego podnieść 80 ton. Dźwig, 
którym dysponuje budowa, podnosi 
tylko 60 ton. Rozwiązania technicz
ne prof. Sobolskiego z Politechniki 
Wrocławskiej prowadzą do tego, że 
dźwig zyska dodatkową moc dla 
podniesienia dodatkowych 20 ton.

Innv zupełnie problem rozwiązał 
pref. Daniłowski z Politechmki War
szawskiej. Na terenie budowy trze- 

strzelił. Ja nic przeciw temu nie 
mam — powiedział krótko — ale to 
dla nich niełatwa droga. Znasz 
Grzywnę jak ja — to będzie walka...

Tę rozmowę należało powtórzyć. 
Należy to uczynić choćby dlatego, 
że w ten sposób w 1952 r. w Grzyw
nie rozmawiało jeszcze wielu chło
pów. Wrzał mocny ferment, kułacy 
organizowali opory. Przez gromadę 
szła plotka, przesłaniająca ludziom 
jasność patrzenia na sprawy, plotka 
burzyła . spokój ' pracy. Miał rację 
tamten chłop i wielu innych: spół
dzielnia produkcyjna „Nasz Trud" 
formowała się w walce. Powoli za
częła ona cementować tych wszyst
kich mało- i średniorolnych chło-j 
pów, którzy w istnieniu spółdzielni 
odnaleźli właściwy kierunek, zrozu- 

ba obniżyć paziom wód gruntowych 
o kilka metrów, by można zabezpie- 
ćżyć budowę głównego kanału, któ
rym węgiel powędruje ze składowi
ska w drogę do kotłów. Prof. Da
niłowski zaprojektował system wier
ceń i pomp, które obniżą poziom 
wód gruntowych. W toku prac ob
serwacje czynić się będzie w stud
niach wiejskich w promieniu dwu 
kilometrów.

Tak. Problemów jest dużo. Roz
wiązują je naukowcy, nowatorzy 
i byli saperzy, tacy jak Stanisław 
Mentel. Bo budowa musi wyprze
dzać harmonogramy, bo ludzie sku
pieni w Froncie Narodowym realizu

ją swe plany.
♦

W biurze dyspozytora dzwoni te
lefon. Zespół Struzika melduje, że 
zakończył montaż więzarów dwa dni 
przed planowanym terminem. Bry
gada Pośpiech a już te więzary za
biera na szczyt konstrukcji wielkiej 
hali.

Telefon znowu dzwoni. Strzałowi 
Mentela skruszyli nowy blok betonu, 
nie naruszając rurociągu, którym do 
dzielnicy mieszkaniowej płynie wo
da. Będą odstrzeliwać fundamenty 
wciśnięte pomiędzy sieć kabli i ga
zociąg.

—Hallo — dyspozytor? Mówi Bo
rowiec. We wszystkich studzienkach 
próbnych woda zaczyna opadać.

Budowa tętni pracą. „Czechnica" 
rośnie. MARSTEM. 

Aleksander Jastrzębski. Józef Wesołowski i Stefan Lewandowski w now. Alek
sandrów — Kuj. ciągną cała gromadę wstecz pod względem wykonania planów 
sprzedaży zboża naństwu. Ci trzej kułacy stworzyli „własne grono” twierdząc że 
„ręka rękę myje“.

W PRN w Aleksandrowie Kuisw<l;!in informują: Stefana Lewandowskiego, 
który do tei pory nie odstawił ani k-lotrrama zboża — orzcłanano na rynku gdy 
sprzedawał je nokatnie spekulantom. Oto iaka drogo wybrało .własne grono”. 
Taka droga idzie sie jednak... do prokuratora (rysunek z lewej).

W powiecie aleksandrowski test takżegromada Palmowo, gmina Boguszyce. 
Gromada ta wykonała plan skunu w Morocentach.

Porówn-tmy d-net i-vte w„h--ti j cj„.
Uczciwi, po obywatelsku mv$b»cy chłoni 7 Palmowi ł 1nnvCh rrenpd — nU 

zwolą, ahv walkę patriotycznych mas chłonskich Pomorza o pnłne wykonanie 
planu dostaw hamowali tacy, jak kułak Lewandowski. Chłopi z Palmowa wl. 
dzą jasno swój cel: Dobro własnego gospodarstwa i dobro Ojczyzny (rysunek z prawej).

mieli w walce, że właśnie tędy pro
wadzi nasza droga.

Spółdzielnia w Grzywnie wycho
wała sobie kolektyw politycznie 
świadomy, odniosła ona również 
pewne zwycięstwa w organizacji pra
cy. Istnieje tu podział na brygady, 
roboty hodowlane i wykopkowe pro
wadzone są w ten właśnie sposób, 
wykształcono poczucie odpowiedzial
ności za wykonanie powierzonych 
robót. Ale przecież i tu zdarzały się 
potknięcia, braki. Tegoroczna akcja 
sprzedaży zboża państwu, akcje. W 
której spółdzielnie produkcyjne mają 
specjalne zadania mobilizujące (przy
kład dla chłopów) — była i w Grzy
wnie zaledwie w 50 proc, zrealizo
wana. Być może zawiodła orgąn.za- 
cja pracy (wobec nasilenia różnych 
robót polnych), być może i tu zwycię
żało samouspokojenie: oddamy nasze 
zboże, nie przepadnie, niech tylko 
będzie więcej czasu...

Ale przecież kolektyw spółdzielczy 
odnalazł właściwe nastawienie, zro
zumiał, że nie można zwlekać z od
stawą. co więcej — trzeba innych 
zachęcać do realizacji obowiązków. 
Zwiększono nasilenie pracy,, ulep
szono organizację wewnętrzna. W 
Grzywnie odbyło się zebranie. Jak 
zwarty blok stanął kolektyw wobec 
zadań chwili. Grzywna rzuciła we
zwanie do wszvstkich spółdzielni na 
Pomorzu: walczymy o terminowe, 
jak najszybsze wykonanie planu 
sprzedaży zboża ńaństwu (do 30 bm), 
odstawy ziemniaków, jak najszybsze 
zakończenie wykopków buraka cu
krowego. Tvm zobowiązaniem i go
rącym wsnółzawodn:ctwem o palmę 
pierwszeństwa — uczcimy 36 roczni
cę Wielkiej Socjalistycznej Rewolu
cji Październikowej. Ten.iiny wy
konania zobowiązań zostały ściśle 
oznaczone.

W dniach od 13 bm. na polach 
Grzywny trwał szczególny ruch. U- 
kończono wykopki buraka cukrowe
go, ziemniaków. W podwórzach go
spodarczych szykowano zboże do 
odstawy. Hasło rzucone w Grzyw
nie miało tu pokrycie w pracy. — 
Czterdziestu dwóch spółdzielców z 
Grzvwnv dawało dowód, że rozumie 
wielkość Rewolucji Październikowej 
— głównego etapu przemian w 
kształtowaniu nowego życie, potężna 
silę witalną i twórczą rewolucji.

„Nasz Trud" sięga po sztandar 
przechodni dla najlepszej spółdzielni 
w pow. toruńskim. Współzawodnic
two to nie zostało jeszcze oczywiście 
rozstrzygnięte. Dużo troski i pracy 
trzeba włożyć w sprawę gospodarki, 
w organizacje i tempo nraev. Bez
ustannie należy podnosić poziom wy
chowania politycznego w kolektywie 
— ^odstawowy warunek powodzenia.

Wezwanie Grzywny powinno zmo
bilizować do przyspieszenia wyko
nania prac jesiennych — kolektywy 
wszystkich spółdzielni produkcyj
nych w powiecie i na Pomorzu. — 
Szczególnie cenne jest zobowiąza
nie „Naszego Trudu" odnośnie peł
nej realizacji planu odstaw zboża. W 
dniach poprzedzających obchód Re
wolucji Październikowej wieś złoży 
dowód bojowej postawy, podkreśli 
wagę sojuszu robotników i chłopów. 
Awangarda pracującej wsi — 
spółdzielnie produkcyjne — podej
mują szturm. Jest to nieugięta i 
konsekwentna walka o pokój. (kz)



ILUSTROWANY KURIER POLSKI Nr 255 ——
Str. <

Coraz powszechniejsze Jest zainteresowanie
ważną sprawą turystyki Wystawa sztuki hinduskiej

| egoroczny sezon turystyczny, 
aczkolwiek do końca roku po- 

Bostają jeszcze pełne dwa miesiące, 
można uważać w zasadzie za zakoń
czony. Wyczerpał już bowiem naj
ważniejsze pozycje zakreślone pla
nem działalności.
Ogólnie rzecz biorąc, można stwier

dzić, że w bieżącym roku nastąpiło 
dalsze zwiększenie liczby wycieczek 
chłonów na budowle socjalizmu, ma
sowych wyjazdów robotników spę
dzających na wsi dni świąteczne, ży
wiołowo narastał ruch turystyczny do 
Warszawy, a liczba zgłoszeń na or
ganizowane przez PTTK imprezy o 
charakterze turystyki kwalifikowa
nej przekraczały często możliwości 
objęcia wszystkich reflektantów za
planowanymi ramami organizacyj
nymi. Takie imprezy ogólnopolskie 
jak II raid narciarski, spływ kajako
wy Brdą, raid pieszy na Mazurach i 
Warmii czy wreszcie sudecki raid 
górski — wykazały, że zaintereso
wanie turystyką kwalifikowaną roś
nie w bardzo szybkim tempie. Wszy
stko to pozwala stwierdzić, że coraz 
powszechniejsze jest zrozumienie 
wagi turystyki dla życia społecznego. 
Świadomość tej wagi obala resztki 
fałszywych z gruntu poglądów na 
turystykę, jako rozrywkę i urlopową 
przyjemność.

Również i okręg bydgoski PTTK 
n:e zakończył jeszcze oczywiście ro
cznej działalności. Jest już jednak po 
sezonie właściwym i możemy podjąć 
próbę bilansu.

Bardzo Istotną wymowę będą tu 
miały cyfry, które prawie z reguły 
pozwalają stwierdzić fakt dużego 
wzrostu organizacyjnego PTTK w 
woj. bydgoskim. I tak okręg, który 
w roku ubiegłym posiadał 4 oddzia
ły, dziś posiada ich 8 (Bydgoszcz, 
Brodnica. Chojnice, Chodecz. Gru
dziądz, Inowrocław. Toruń, Włocła
wek i UMK). Liczba zarejestrowa
nych członków wzrosła z 541 w roku 
ub. do 1363, liczba zaś aktywistów 
społecznych z 29 do 110. W roku ub. 
zorganizowano w woj. bydgoskim 
jedną imprezę masową (spływ kaja
kowy), w bież zaś roku odbył się 
raid pieszy (do Torunia z okazji Ro
ku Kopernikowskiego), który zyskał 
dobrą ocenę uczestników, mimo że 
odbywał się w niesprzyjających wa
runkach atmosferycznych, dalej 2 
raidy kolarskie i 4 spływy kajakowe 
Wszystkie te imprezy zgromadziły w 
sumie 1071 uczestników z terenu 
woj. bydgoskiego, a przy wliczeniu 
uczestników z innych województw 
cyfrę musielibyśmy podnieść do 1870. 
Przy rozbiciu tych cyfr z uwzględ
nieniem wieku uczestników otrzy
mamy ok. 70 proc, młodzieży, przy 
uwzględnieniu zaś podziału na płeć 
— 40 proc, kobiet. W roku ub. odby
ło się 6 wycieczek o charakterze tu
rystyki kwalifikowanej. (134 ucze
stników), w tym zaś roku 89 takich 
wycieczek (1841 uczestników). Tak 
zwana turystyka zwykła (wycieczki 
pociągami, autokarami i statkami) 

I równlęż osiągnęła poważny wzrost.

Krąg, któremu brak ogniska
— Właśnie to jest dla nas sprawa 

najważniejsza — powiedział prze
wodniczący Prez. MRN, Stefan Suł
kowski, strzepując popiół z papiero
sa — Lubawa musi mieć jakiś dom 
kultury. Dotychczas wszystko rozbi
jało się o brak lokalu. Bo musicie 
wiedzieć, że miasto zostało przez 
wojnę zniszczone w niesłychanie 
wielkim procencie. Brak nam lokalu 
na praedszkole, na żłóbek, ale prze
de wszystkim na dom kultury.

W istocie, Lubawie brak jest tego 
ważnego ogniska kulturalnego pro
mieniowania. Krąg życia kulturalne
go został w zasadzie zamknięty i jest 
wystarczający dla miasteczka o 4 
tysiącach mieszkańców. Świetlice za
kładowe pracują nieźle, biblioteka 
prosperuje zadowalająco, sztuki tea
tralne cieszą się dużym powodze
niem (Lubawę odwiedzają zespoły 
artystyczne teatrów w Olsztynie i 
Gdańsku).

Jest tu i kino, ale z tym kinem — 
to jak czasem. Filmy fabularne, roz-

; *

akcję oświatową Towarzystwo Wie
dzy Powszechnej, specjalnie atrak
cyjnymi imprezami mogące bardzo 
wiele uczynić dla wzrostu uświado
mienia politycznego i obywatelskie
go mieszkańców miasta. Lubawa le
ży na pograniczu dwu województw, 
olsztyńskiego i bydgoskiego, na ubo
czu ważnych traktów, nic więc 
dziwnego, że nurt wielkich przemian 
płynie tu nieco wolniej, niż gdzie in
dziej. Z tego jednak właśnie wzglę
du trzeba na nią zwrócić specjalną 
uwagę. Miejscowe zespoły świetlico
we (Spółdzielni Szewsko-Kamaszni- 
czej, PSS), mają ograniczone pole 
oddziaływania. A więc wracamy do 
pierwszego wniosku: Lubawie po
trzebny jest dom kultury.

Doskonale rozumie to aktyw kul
turalny i społeczny oraz rada naro
dowa. Powstał więc już ostatnio 
konkretny projekt: budujemy. Cegłę 
weźmiemy z ruin, pracę da społe
czeństwo.

Jeśli przyjedziemy do Lubawy od 
strony Nowego Miasta, przywita nas 
stojący pośród jesiennych drzew pię
kny, biały gmach. To jest szkoła o- 
gólnpkształcąca im. Kopernika, dar 
Polski Ludowej dla powojennej Lu
bawy. Szkoła, w istocie imponująca, 
słusznie stała się dumą miasta. Ma
my nadzieję, że jego dumą będzie 
również zbudowany własnymi siłami 
dom, który zaświeci w lubawskim 
kręgu jasnym blaskiem oświaty i 
kultury, (t)

i W roku ub. zanotowaliśmy bowiem 
8 wycieczek z 812 uczestnikami, w 

> tym zaś roku 31 wycieczek z 2896 u- 
czestnikami. Akcja szkoleniowa wy
raża się obecnie w cyfrze 8 zorgani
zowanych kursów dla 168 uczestni
ków, w stosunku do 1 kursu dla 25 
uczestników w roku ub. Trzeba rów
nież wspomnieć o współudziale Za
rządu Okr. PTTK w Bydgoszczy w 
organizacji ZMP-owskich kolarskich 
raidów Pokoju i jesiennych chłop
skich kolarskich zjazdach turystycz
nych, które miały miejsce na terenie 
4 powiatów. Wszystkie niemal wy- 
c:eczki i imprezy masowe powiązane 
były z aktualną tematyką dnia i w 
dużym stopniu nasycone treścią ide
ologiczną i krajoznawczą. To są nie
wątpliwie osiągnięcia.

Nie można jednak oczu przymk
nąć na niedociągnięcia. Wydaje się, 
że poważnym niedopatrzeniem było 
dopuszczenie do częściowego rozpły
nięcia się kursu organizatorów wy
cieczek z zakładów pracy i minimal
ne wykorzystanie tych, co kurs ta
ki skończyli. Na ważność posiadania 
wyszkolonych organizatorów wycie
czek dla załóg zakładów pracy win
ny większą uwagę zwrócić związki 
zawodowe. Zbyt mały nacisk poło
żył chyba również okręg bydgoski 
PTTK na organizację masowych wy
cieczek ludności miejskiej na tzw. 
wczasy świąteczne, a tu mógłby on 
przecież być pełnowartościowym po
mocnikiem ORZZ. Nie udało się je
szcze okręgowej instancji PTTK na
leżycie rozwinąć turystyki kolarskiej 
i pieszej, a więc tych dziedzin tury
styki kwalifikowanej, które najłat
wiej mogą uprawiać masową „tury
stkę bliskiego regionu". Wciąż je
szcze dale sie zauweżvć fluktacje 
wśród aktywistów społecznvch. choć 
nie można zaprzeczyć stałego jej 
wzrostu liczebnego i jakościowego. 
Trzeba wreszcie pomyśleć o wyzna
kowaniu szlaków turystycznych.

Musimy tu jednak obiektywnie 
stwierdzić, że uzupełnienie kadry 
pracowników etatowych Żarz. Okr. 
PTTK w Bydgoszczy (aczkolwiek je
szcze nie kompletne) odbywało się 
pośród pilnych i stale narastających 
zadań rozwijającego się sezonu, 
przy czym warunki lokalowe, w ja
kich pracuje okręg wciąż pozosta
wiają wiele do życzenia. Dalej tak 
ważna placówka jak referat Obsłu
gi Ruchu Turystycznego, powstała 
dopiero w pełni lata. Dlatego też rok 
bieżący możemy traktować jako rok 
faktycznej konsolidacji organizacyj
nej i przygotowania do rozwijania 
wyraźnie już ukształtowanych form 
działalności PTTK, jako rok startu 
do nowych i coraz poważniejszych 
zadań.

Tegoroczna działalność PTTK w 
woj- bydgoskim pozwala mieć na
dzieję. że zadaniom tym — przy wy
korzystaniu wielu doświadczeń z 
własnej pracy — sprosta ku pełnemu 
pożytkowi społecznemu i że tury
styka i krajoznawstwo, jako ważny 
element kulturotwórczy w Polsce 
Ludowej, będą się nadal na terenie 
naszego województwa rozwijały.

(dzian)

K| iecodziennym wydarzeniem w 
życiu kulturalnym Warszawy 

stał się przyjazd do stolicy objaz
dowej wystawy sztuki hinduskiej. 
Zorganizowana przez „Wszechindyj- 
skie Towarzystwo Sztuk Pięknych 
i Sztuki Zdobniczej" w New Delhi 
przybyła do nas z dalekich Indii po
przez Moskwę, gdzie w ciągu paru 
tygodni cieszyła się olbrzymim po
wodzeniem 
życzliwym 
i krytyki.

Wystawa 
zaproszenie 
Kulturalnej 
szawie odwiedzi jeszcze Kraków,

i spotkała z niezwykle 
przyjęciem publiczności

przybyła do Polski na 
Komitetu Współpracy 

z Zagranicą. Po War-

r i

„Sawai Dżagat Singhdźi na słoniu" 
ze zbiorów Maharadży Księstwa 
Dżaipur. CAF - fot. Dąbrowiecki

aby potem udać się w objazd po in
nych krajach Europy.

Wystawa mieści się w pięknym, 
zabytkowym budynku, dawnym pa
łacu tzw. Radziwiłłowskim przy ul. 
Bielańskiej, którego sale stanowią 
wspaniałe tło dla zgromadzonych w 
nich wystawowych eksponatów.

Na wstępie podkreślić należy, 
wzorową organizację wystawy. Oko
ło 400 obrazów, rzeźb i fotografii 
starej i współczesnej sztuki hindu
skiej rozmieszczono tak, iż widz o- 
trzymuje pouczający, historyczny 
przegląd rozwoju sztuk plastycznych 
Indii. Dzięki takiemu ujęciu łatwo 
ocenić możemy, jak bardzo i w jak 
wielkim stopniu stara sztuka hindu
ska wpływa na kształtowanie się

Nowy typ
polskiego radioodbiornika

Krajowy przemyśl teletechniczny 
coraz lepiej opanowuje produkcję 
radioodbiorników. Fabryki wytwa
rzające aparaty radiowe systematy
cznie wykonują miesięczne plany z 
nadwyżką.

Stale, mimo pewnych jeszcze bra
ków, polepsza się również jakość 
produkowanych radioodbiorników.

W najbliższym czasie przemysł te
letechniczny obok popularnych już 
radioodbiorników „Pionier", „Ma
zur" i „Aga", przystąpi do produkcji 
nowego typu aparatów. M. in. przy
gotowuje się produkcję aparatów 
wraz z adapterem, zbliżonych pod 
względem mocy do „Pioniera", oraz 
nowy typ bardziej estetycznego ra
dioodbiornika „Mazur".

I współczesnych dzieł artysty: mała* 
rza, plastyka czy architekta hindu
skiego. Z głębokiego nurtu kultury 
narodowej wywodzą się wszystkie te 
dzieła. Nawet tematyka często sięga 
starych legend narodowych, wierzeń 
religijnych, klechd i podań.

Cechą charakterystyczną zebra
nych eksponatów jest wysuwanie się 
na plan pierwszy — człowieka. Tak 
zwana „martwa natura" prawie nie 
jest reprezentowana.. Od starych, 
barwnych fresków świątyni w gro
tach Adżanty, poprzez wspaniałe 
miniatury szkół mogulskiej i radż- 
putańskiej (XVI—XVIII wiek), po
przez zabytki staroindyjskiej rzeźby 
i architektury aż do wieku XX wie
dzie nas człowiek. On jest central
nym punktem olbrzymiej większo
ści kompozycji, on — jako grupa 
kompozycyjna — wypełnia często 
całą tematykę dzieła.

Cecha druga — dotycząca obrazów 
olejnych i akwarel — to niesłycha
na żywość barw i wspaniała techni
ka rysunku.

Do mistrzowskich dzieł zaliczyć 
trzeba prace współczesnego malarza 
Dhirendranath Deb Burman'a pt 
„Białe kwiaty", akwarelę Biren De 
pt. „Most w Sringar" (Stolica Kasz
miru) czy ryciny R. N. Chakravorty 
do tanecznego dramatu Rabindra
nath Tagore pt „Czitrangada".

Stosunkowo nielicznie reprezento
wana jest rzeźba — zaledwie kilka
naście eksponatów. Wszystkie zre
sztą wykazujące doskonałą sztukę 
i technikę twórców. Uwagę zwraca
ją tak świetne portrety rzeźbiarskie, 
jak „Studium głowy" D. P. Ambast- 
ha, „Mahatma Ghandi" — Cintama- 
ni Kar czy też wykonany w brązie 
posąg Buddy — Bibhuti Sen.

Wystawa sztuki hinduskiej, poza 
swym przekrojem historycznym, 
posiada również swój przekrój w 
sensie kierunków artystycznych. 
Sztuka hinduska nie zamarła, nie 
skostniała w jakichś jednolitych ra
mach starych, zamierzchłych form. 
Szuka wciąż nowego wyrazu, szuka 
nowych dróg, rozwija się.

Takie to wrażenie odnosi widz po 
obejrzeniu wystawy. Ale nie tylko 
takie. Wystawa bowiem posiada 
i inne znaczenie, i inną wagę, poza
artystyczną. Pięknie o niej napisał 
we wstępie do katalogu wystawy 
Jarosław Iwaszkiewicz.

— Wystawa indyjska w Polsce 
jest jednym ze wzrastających obja
wów dalszego rozwoju wymiany kul
turalnej pomiędzy narodami.

Wystawa Indyjska w Warszawie 
przyczyni się niewątpliwie do zbli
żenia pomiędzy naszymi, mało sobie 
dotychczas znanymi, narodami i sta
nie się jednym z ważkich czynników 
przyjacielskiego współdziałania dla 
dobra całej ludzkości

Ta — pozaartystyczna — rola wy
stawy jest równie ważna i cenna.

Wiesław Wemic.

Konkurs czytelniczy
»Czy znasz literaturę 

radziecką?«

Lubawa — Szkoła Ogólnokształcąca.
Fot. IKP - Wożniewski 

rywkowe, cieszą się zawsze dużym 
powodzeniem. Gorzej jest z filmami 
silniej nasyconymi treścią ideolo
giczną, z filmami również oświato
wymi i popularno-naukowymi. Spra
wa ta — jak się wydaje — jest ści
śle związana właśnie z brakiem do
mu kultury, który mógłby i powi
nien ogniskować całość życia kultu
ralnego Lubawy i mieć decydujący 
wpływ na wzrost poziomu ideolo
gicznego i uświadomienia politycz
nego mieszkańców miasteczka. Mo
że jednak — zanim ognisko takie za
płonie — Okr. Zarząd Kin mógłby 
sobie Lubawę specjalnie wziąć do 
serca i zwrócić na nią uwagę przy 
planowaniu programu kinowego, do
starczając jej najwłaściwszych, od
powiednio dobranych zestawów fil
mowych. Wydaje się, że to jest moż
liwe.

Lubawę odwiedzają również ze
społy „Artosu", nie brak jej więc 
kulturalnej rozrywki. Wydaje się je
dnak, że nasilić tam powinno swą

Dardzo rzadko odbywają się pre- 
miery w warszawskim „Tea

trze Polskim". W bieżącym roku ka
lendarzowym ujrzeliśmy w nim za
ledwie komedię Morstina „Polacy nie 
Bęsi" — utwór o Mikołaju Reju, w 
którym stworzona przez Janinę Ro- 
manównę postać królowej Bony 
przeszła już do historii sceny pol
skiej. Obecnie pokazano nam w tym 
teatrze drugą z kolei „nowość". Jest 
nią od dawna zapowiadany „Hor- 
sztyński" Juliusza Słowackiego.

Dzieło genialnego naszego poety 
romantycznego doszło do nas w Sta
nie zdefektowanym. Brak jest wielu 
stron, nie ma zakończenia, zginęła 
karta z tytułem. Tytuł „Horsztyń- 
ski" nadany został dopiero w 1866 
roku przez pierwszego badacza spu
ścizny poetyckiej Słowackiego — 
Antoniego Małeckiego. Tytuł ten nie 
w zupełności odpowiada treści pięk
nego utworu, którego centralną po
stacią jest postać Szczęsnego Kossa
kowskiego, syna zdrajcy-wojewody.

Słowacki napisał wystawiany te
raz w Warszawie utwór w Genewie 
w 1835 r. Dramat ten, jak zaznaczo
no słusznie w programie teatralnym, 
zamyka dotychczasowy okres rozwo
jowy poety, otwiera zaś przed nim 
perspektywy rozwiązań, nowatorsko 
torujących drogi literaturze polskiej 
i polskiej myśli politycznej. Posuwa 
on niewątpliwie o całą epokę polski 
dramat. 1

Akcja „Horsztyńskiego" rozgrywa 
się w okolicach Wilna w okresie in
surekcji kościuszkowskiej 1794 roku. 
Występuje w nim postać magnata- 
zdrajcy Szymona Kossakowskiego, 
zaprzedającego swój kraj Katarzy-

nie II, tak jak cała Targowica, któ
ra wzywała wojska carycy dla o- 
chrony swych fortun » obszarów. 
Obok zdrajcy widzimy jego syna 
Szczęsnego, nazwanego słusznie pol
skim Hamletem, człowieka o patrio
tycznych porywach, związanego w 
sposób bliżej nieokreślony z ruchem 
narodowym, niezdolnego jednak do 
działania i nie potrafiącego przeciw
stawić się haniebnemu środowisku, 
do którego przez swe urodzenie na
leży. W decydującej chwili, gdy 
trzeba działać, Szczęsny z rozpaczą

Z teatrów stołecznych

„Holsztyński"
w Teatrze Polskim

pyta: „Co robić?" Są to ostatnie sło
wa tragedii, umieszczone w niewy- 
danym nigdy za życia autora ręko
pisie. Odpowiedź na to pytanie znaj
dujemy w epilogu, zaprojektowa
nym przez reżysera sztuki Wierciń
skiego, opartym na fragmentach Sło
wackiego^ „Odpowiedzi na Psalmy 
Przyszłości". W przepięknym tym u- 
tworze Słowacki nakazuje twardo i 
mocno „śród narodu swego stać" i 
stwierdza, że „Polski lud — to oj
ciec twój". Słowa te napisane przez 
poetę w 10 lat po „Horsztyńskim" 
doskonale się wiążą z tragedią i ta
kie zakończenie sztuki uważać nale
ży za udałe i celowe.

Wystawienie „Horsztyńskiego" — 
owego „częściowo strzaskanego po
sągu", jak po określił jeden z re
cenzentów stołecznych, nie jest rże

czą łatwą. Dotychczasowe próby sce
nicznej rekonstrukcji arcydzieła 
nieśmiertelnego Juliusza, nie dawa
ły zadowalającego w pełni rezultatu. 
Dopiero obecna jego realizacja, 
przynosząca zaszczyt „Teatrowi Pol
skiemu", godna jest wielkiego poety.

Wykonanie „Horsztyńskiego" sta
ło na bardzo wysokim poziomie. Wi
dowisko zostało doskonale wyreży
serowane.

Obsada poszczególnych ról była 
wprost rewelacyjna. Jako wojewoda 
i Horsztyński uświetnili przedsta
wienie luminarze sceny polskiej Ka
rol Adwentowicz i Jerzy Leszczyń
ski. Obaj są wspaniali. Trzeba po
dziwiać wielkopański gest Leszczyń
skiego w roli zdrajcy-magnata, jak 
również prostotę i szczerość Adwen
towicza, uosabiającego starego kon
federata barskiego.

W głównej roii Szczęsnego niezró
wnany był Jan Kreczmar. W osta
tnich scenach znakomity aktor 
wzniósł się na wyżyny sztuki aktor
skiej.

Znana artystka Elżbieta Barszcze
wska, którą jednocześnie można po
dziwiać w zgoła odmiennej roli w 
sztuce Czechowa „Wujaszek Wania", 
przypomniała się graną przez nią 
w 1936 r. w sposób wzruszający rolą 
młodej żony Horsztyńskiego. W epi
logu pięknie wypowiadał poetyckie 
strofy Słowackiego Marian Wyrzy
kowski.

Wystawieniem „Horsztyńskiego" 
tak zasłużony dla rozwoju kultury 
narodowej Teatr Polski aodnie ucz
cił jubileusz swego 40-lecia istnie
nia.

zadanie 
w ra- 
Przyja-

Dzisiaj podajemy ostatnie 
konkursu zorganizowanego 
mach Miesiąca Pogłębienia 
źni Polsko-Radzieckiej przez Dom
Książki i naszą Redakcję. Przypomi
namy, że wszystkie zadania konkur
sowe wraz z kolejnymi kuponami 
należy przesiać w jednej kopercie « 
dopiskiem „Konkurs Czytelniczy" w 
nieprzekraczalnym terminie do dnia 
30 października br. (decyduje data 
stempla pocztowego) na adres: Reda
kcja IKP, Bydgoszcz, ul. Czerwonej 
Armii 20.

Wyniki konkursu ogłoszone zosta
ną w ostatnim dniu Miesiąca Pogłę
bienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 

8 listopada br.
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27)

tj.
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Chleb. Obrona Carycyna
Opowieść o prawdziwym 
człowieku
Opowieść o Zoi i Szurze
Statek Derbent
Potępienie Paganiniego
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Z bydgoskiej wystawy „Przyjaźń polsko- 
radziecka w plastyce pomorskiej"

Jan Stępień: Braterstwo na polu chwały (ol.)

Czy Andrzej Frycz 
nazywał się Modrzewski?

Gdy w Roku Polskiego Odrodze
nia obecnie obchodzonym tak czę
sto mówi się o najwybitniejszym pi
sarzu politycznym obozu postępu, o 
autorze rewelacyjnego dzieła *O po
prawie Rzeczypospolitej", nie od 
rzeczy będzie zwrócić uwagę, jakie 
było prawdziwe jego nazwisko i 
spróbować wytłumaczyć powstałe w 
związku z tym nieporozumienie.

Dziwna bowiem w tym względzie 
zaszła omyłka. Znamy go wszyscy 
jako Modrzewskiego, ale może nie 
wszyscy wiemy, że on sam ani na
zwiska tego nie miał, ani go też so
bie nie przybrał.

Dochowało się do naszych cza
sów kilkadziesiąt różnych akt i 
dokumentów z własnoręcznymi jego 
podpisami i wszędzie tam spotyka
my się tylko z Andrzejem Fryczem 
jako nazwiskiem rodowym, które 
ówczesną moda z łacińska zmienia 
n'eraz na Fricius. Także na jego 
pieczęci herbowej widnieją wyłącz
nie inicjały A. F. Również w rozlicz
nych ówczesnych pismach różnych 
autorów, w listach polskich i ob
cych (był przecież pisarzem znanym 
wtedy i popularnym w całej Euro
pie), gdy się o nim pisze, to także 
tylko jako o Fryczu, Friciuszu lub 
niekiedy Fryczowskim.

Ponieważ jednak rodzin pochodze
nia chłopskiego, mieszczańskiego i 
szlacheckiego noszących to nazwisko 
było w XVI wieku wiele (spotyka
my się także z jakimś innym An
drzejem Fryczem), więc niekiedy dla 
rozróżnienia, a może, by sobie sta
nowisko ułatwić, dodaje pisarz je
szcze do niego przydomek „de Mo
drzew" — z Modrzewia jako swego 
gniazda rodowego, choć sam urodził 
się w Wolborzu. Nie musiał zaś od 
nazwy tej miejscowości dopiero u- 
rabiać sobie nazwiska Modrzewski, 
jak to było wówczas w powszech
nym zwyczaju, bo już je jako Frycz 
po przodkach odziedziczył, podobnie 
jak Mikołaj Rej z Nagłowic nie na
zywał się Nagłowickim tylko Rejem. 
Dlatego i na kartach tytułowych i 
w dedykacjach dzieł (wyłącznie ła
cińskich). które w kraju sam a w 
Bazylei jego wydawca Oporin dru
kował, przy „Fricius" spotykamy i 
„Modrevius". przy czym ten na mo
dłę humanistyczna urobiony wyraz 
(Modrevius) ma znaczyć to samo co 
„z Modrzewia".

Dopiero Cyprian Bazylik wyda
jąc w pięć lat po śmierci naszego 
pisarza polski przekład z łaciny 
dzieła „O poprawie Rzeczypospoli
tej", Modreviusa przetłumaczył na 
Modrzewskiego, czym przyczynił się 
do rozpowszechnienia nie tylko tego 
znakomitego traktatu, ale i do utr
walenia dotąd ogromnie rzadko i to 
jedynie przez osoby postronne uży
wanego nowego, drugiego nazwi
ska Fryczowego. I to, jak sadzę 
zadecydowało o tym, że nasz 
autor nie za własną zgodą wszedł 
do literatury nie pod swoim na
zwiskiem Frycz, lecz jako Mo
drzewski. Ta zmiana utrzymywała 
się w przedrukach „Poprawy" w 
wieku XVIII i XIX i w ten sposób 
utrwalił się ów chrzest literacki 
Frycza.

Czy jednak nie należałoby obec
nie wprowadzić odpowiedniej ko- 
rektury i z powrotem nazywać na
szego wielkiego reformatora XVI w. 
tylko Fryczem, jak domagał się tego 
swego czasu ks. Warmiński? Łatwe 
by to nie było, bo nazwisko Modrze
wski zyskało już prawo obywatel
stwa w naszej literaturze i historii, 
mając swe oparcie o kilku wiekowy 
zwyczaj. Dlatego np. St. Kot w mo
nografii o Modrzewskim jest za tym 
aby tylko „potocznie używać nazwy 
Frycz, która mu była miła i która 
u współczesnych okrył sławą, w 
miejscach zaś reprezentacyjnych, 
np. w tytułach, podawać pełne

brzmienie jego nazwiska „Frycz Mo
drzewski".

Zdaje się, że jednak trzeba pogo
dzić się z powszechnie przyjętym fa
ktem i jak Poquelina nazywamy Mo
lierem. a Aleksandra Głowackiego 
Bolesławem Prusem, tak i Frycza 
nadal trzeba zastępować Modrzew
skim. Tylko że gdy niektórzy z 
twórców, jak choćby ci dwaj wyżej 
wymienieni, sami sobie najczęściej 
przybierali pseudonimy, pod którymi 
weszli do historii kultury, to Fryczo
wi narzucił to zbieg okoliczności, a 
utrwaliła 400 lat liczącą tradycja li
teracka. Ale to rzecsy samej nie 
zmienia.

Marian Piątkiewicz

Wkład plastyków pomorskich
Plastycy pomorscy wystawą w 

Bydgoszczy pod hasłem przyjaźni 
polsko-radzieckiej służą doniosłej 
sprawie, spełniają ważne zadanie 
społeczne. Nasuwa się pytanie, w 
jakim stopniu intencjom ideowym i 
społeczno-wychowawczym towarzy
szy dojrzałość opracowania artysty
cznego.

Wystawa — przyznajmy to od ra
zu — co do liczby eksponatów nie 
jest zbyt bogata. Katalog wymienia 
30 nazwisk i około 50 dzieł sztuki, 
przy czym rysunek góruje zdecydo
wanie nad obrazem barwnym. Pod
kreślić jednak należy, że dopuszczo
no do pokazu tylko rzeczy mogące 
sprostać dość ostrym kryteriom i 
nie budzące poważniejszych wątpli
wości natury artystycznej. Z drugiej 
strony dowodzą eksponatv. że arty
ści pomorscy mają — z małymi wy
jątkami — poza sobą okres naiw
nych alegoryczno-symbolicznych mo
tywów. dalekich od realizmu i mało 
przekonywających. Wystawa obecna 
dowodzi, że metoda realizmu socja
listycznego z każdym rokiem doznaje 
w naszym ośrodku pogłębienia.

W sprawie 
nieco osobliwej

(List do Redakcji)
W związku z Miesiącem Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko-Radzńeckiej 1 szóstym 
festiwalem filmów radzieckich ukazał się 
na naszych ekranach doskonały film pro
dukcji radzieckiej pt- „Rewizor", sta
nowiący ekranizację znanej komedii 
wielkiego pisarza rosyjskiego Mikołaja 
Gogola.

Film ten propagowany jest na naszym 
terenie za pomocą plakatu barwnego, 
którego autora wolę tutaj raczej nie wy
mieniać po nazwisku. Jest to naprawdę 
doskonały grafik i Ilustrator. Z „plaka
tem" omawianego przeze mnie rodzaju 
wystąpił natomiast najprawdopodobniej 
po raz pierwszy — 1 miejmy nadzieję — 
ostatni. Otóż plakat, reklamujący film 
„Rewizor", stanowi antyreallstyczne. wy
paczone, niezgodne z najelementamlej- 
szymi założeniami współczesnej sztuki 
plakatowej, nieudolne ujęcie postaci ho- 
rodniczego. Przez brzuch norodniczego 
przebijają kontury budynków nieokre
ślonego rodzaju A jak wygląda na tym 
plakacie starannie wypisany przez dzie
cko trzyletnie tytuł filmu!

Sprawa tego plakatu nie jest powsze
dnim „nieporozumieniem" z zakresu 
praktyk plakatowych Filmu Polskiego, 
plakat „Rewizora" razi swą szatą gra
ficzną, swoją wybujałą nonszalancją 
szczególnie przykro. Takich plakatów 
nawet „Filmowi Polskiemu" ani druko
wać ani wywieszać nie wolno. Po pro
stu nie trzeba kpić z widzów.

PANTALEJMON JURIEW

:k(j
Literatura polska w Związku Radzieckim
Społeczeństwo Związku Radziec

kiego żywo interesuje się po
stępową literaturą polską. Już w 
pierwszych latach po Wielkiej Re
wolucji Październikowej ukazały się 
w Związku Radzieckim przekłady 
dzieł Żeromskiego, Kruczkowskiego, 
Orzeszkowej, Konopnickiej, Mickie
wicza, Sienkiewicza i wielu innych 
pisarzy polskich.

W czasie drugiej wojny światowej 
wydano zbiór opowiadań i nowel 
Konopnickiej, „Grażynę" i w języku 
ukraińskim „Pana Tadeusza" w świe
tnym tłumaczeniu Maksyma Ryl
skiego, który otrzymał za nie Nagro
dę Stalinowską. Po wojnie w związ
ku ze wzmożeniem się łączności kul
turalnej Polski Ludowej ze Związ
kiem Radzieckim jeszcze spotęgował 
się ruch wydawniczy dzieł pisarzy 
polskich w ZSRR.

Wznowiono przede wszystkim wy
danie „Ludzi bezdomnych" Żerom
skiego oraz zdublowano wydane u- 
przednio dzieła pisarzy i poetów 
epoki pozytywizmu. W 1949 r. uka
zała się obszerna antologia noweli 
polskiej aż do czasów obecnych. O 
popularności naszej literatury w 
ZSRR może świadczyć fakt, że cały 
nakład tego wydania zestal w prze
ciągu kilku dni wyczerpany. Nakła
dem Wydawnictwa Literatury Pol
skiej ukazał się wybór powieści i 
opowiadań H. Sienkiewicza, a z oka
zji Roku Mickiewiczowskiego wyda
no dwa pierwsze tomy dzieł Mickie
wicza, zapoczątkowując tym wyda
nie zbiorowe utworów największego 
poety polskiego. Trzeci tom tego 
wydania ukazał się ostatnio, a pozo
stałe znajdują się w przygotowaniu. 
W tym samym roku wydano „Krzy
żaków" Sienkiewicza, zbiór wierszy 
Lucjana Szenwalda oraz szereg dro

Jeżeli chodzi o tematy, można ek
sponaty podzielić na kilka grup. 
Bardzo licznie są na wystawie repre
zentowane portrety rosyjskich i ra
dzieckich ludzi nauki, sztuki i lite
ratury. Tylko wyjątkowo spotykamy 
się z ujęciem, które by rezygnowało 
z twórczego spojrzenia na model i u- 
kazania go w pogłębionej wizji ar
tystycznej. Do obrazów realizują
cych przekonywająco ambicję twór
czego wizerunku zaliczam portret 
Lwa Tołstoja pędzla Mariana Tur- 
wida. Autor obrazu, skuniwszy swą 

uwagę na czole i oczach wielkiego 
pisarza, uzmysławia bogactwo myśli 
i silę natchnienia genialnego starca.

Jak różne może być spojrzenie na 
tę samą twarz, dowodzą „Majakow
ski" Józefa Nyki — liryczno-reflek- 
syiny i Mokrzyckiego — płomienny, 
balowy, walczący. Ostrość charakte
rystyki uderza w świetnym rysunku 
Heleny Frydrych („Surikow"). Bru
non Gestwicki w swej akwareli da
le niebanalną głowę Turgieniewa, 
Stanisław Borysowski w „Gorkim" 
(monotypia) doprowadził do perfek
cji rysunek syntetyzujący, wymowny 
mimo techniki skrótu. Tym niewąt
pliwym osiągnięciem (jest ich znacz
nie więcej — cytu’e przykładowo 
tylko kilka wybitniejszych pozycji) 
przeciwstawić trzeba rzeczy, nieste
ty, tuzinkowe lub budzące zastrzeżo
na natury ideowo-formalnei (np. nie 
mieszczący się w ramach malarstwa 
sztalugowego, plakatowy „Chaczatu
rian" J. Makowskiego. „Gotki" No
waka, „Pawłów" Ireny Kużdowicz,

jęcie. „Dwie flagi" Józefa Makow
skiego — w przeciwieństwie do 
wspomnianego obrazu Stępienia — 
odtwarzają sytuację mało prawdo
podobną z punktu widzenia realiów 
bitwy, lecz ujmują ciekawą techniką 
kolorystyczną. „Spotkanie" Stępienia 
jest realistycznym rysunkiem świad
czącym o dobrej technice, lecz zbyt 
niewolniczo trzyma sie motywów 
znanych nam z dawnieiszych obra
zów batalistycznych.

Do ciekawszych eksponatów nale
żą jeszcze ilustracje Stanisława 
Brzęczkowskiego do „Jeźdźca Mie
dzianego" Puszkina, drzeworyty Ku
czyńskiego, technicznie z wielu 
względów wadliwy, lecz ożywiony 
twórczymi ambicjami obraz olejny 
Helenv Gilasowej „Przejazd zwycię
skiej Armii Czerwonej przez Toruń 
w roku 1945". Haliny Suchockiej 
projekt na tkaninę pomysłowo łączy 
konkretna tematvke z elementami 
kolorystyczno-dekora^yinymi.

Jan Piechocki

bniejszych pozycji. Rok 1950 przy
niósł czytelnikom radzieckim tłuma
czenie „Fundamentów" Jerzego Py- 
tlakewskiego, tom „Wybranych opo
wiadań" Żeromskiego, „Chłopów" 
Reymonta, „Dzieła Wybrane" Kono
pnickiej i „Faraona" Prusa. Wydaw
nictwo Literatury Dziecięcej wyda
ło „Wiersze dla dzieci" Tuwima oraz 
„Bajki" Mickiewicza. Biblioteka „O- 
gońka" wydała „Bajki" J. Tuwima 
w 150 tys. nakładzie. Ukazał się 
również pierwszy tom dzieł Juliusza 
Słowackiego.

W ostatnich latach ukazali się 
„Komornicy" Orkana, „Marta" O- 
rzeszkowej, drugi tom dzieł Słowac
kiego, „Ziemia wyzwolona" Włady
sława Rymkiewicza, tomik wierszy 
Ludwika Kondratowicza i olbrzymi 
tom „Wybranych utworów" M Ko
nopnickiej w nakładzie 30 tys. eg
zemplarzy. Na ostatnią pozycję skła
da się przeszło dwieście wierszy, ca
ły „Pan Balcer w Brazylii" oraz sze
reg nowel jak „Dym", „Banasiowa", 
„Głupi Franek", „Mendel Gdański" 
i „Nasza szkapa". O staranności, z 
jaką przygotowywano ją do druku, 
świadczy fakt, że pracował nad wy
daniem tego dzieła kilkunastoosobo
wy zespół tłumaczy. W podobny spo
sób pracowano i nad pozostałymi 
pozycjami jak np. „Wybrane utwo
ry" L. Kondratowicza, wydane przez 
Państwowe Wydawnictwo Literatu
ry Pięknej (Goslitizdat) w nakładzie 
20 tys. egzemplarzy. To samo wyda
wnictwo wydało ostatnio w 75 tys. 
egzempl. nakładu trylogię W. Wasi
lewskiej „Pieśń nad wodami", skła
dającą się z trzech części: „Gwiazdy 
w jeziorze", „Płomień na bagnach" 
i nagrodzoną Nagrodą Stalinowską 
część trzecią „Rzeki płoną".

Należy podkreślić staranność tłu

potraktowany jakby za przydatek do 
kolorystyczne- formalistveznych wir
tuozerii.

Następna grupa tematyczna — to 
sceny historyczne i kompozycje fi
guralne. Na wyróżnienie zasługują 
m. in. skromny, lecz pełen dynami
ki rysunek St. Borysowskiego pod 
tytułem „Armia Radziecka w akcji", 
dokładnie uterenowione rysunki ba
talistyczne Władysława Frydrvcha, a 
przede wszystkim Jana Stępienia 
.Braterstwo na polu chwały", olejny 
obraz, w którym coprawda walor ko
lorystyczny nie dorównuje dobremu 
rysunkowi postaci, lecz w którym i- 
dea braterstwa broni zrtalazła rów
nie pomysłowe jak realistyczne u- 

maczeń dokonanych pięknym języ
kiem, utwory nie straciły po prze
kładzie swych cech charakterystycz
nych i własnego kolorytu. W dzie
dzinie poezji czołowymi tłumaczami 
radzieckimi z języka polskiego są: 
L. Biełowa, M. Pawłowa — tłumacz
ka „Pana Balcera", M. Zomachow- 
ski, M. Zienkiewicz — tłumacz „Mar- 
giera" — Syrokomli i L. Martynowa. 
Większość wydań poprzedzana jest 
doskonałymi wstępami pióra wybit
nych znawców literatury polskiej w 
ZSRR, przeważnie prof. W. Arcimo- 
wicza. Wydania są bardzo estetycz
ne, szata graficzna staranna. Prze
waża oprawa w półpłótno.

Spis powyższy bezwzględnie nie 
wyczerpuje wszystkich utworów pi
sarzy polskich wydanych w Związku 
Radzieckim. Wiele z nich ukazuje 
się w czasopismach, jak np. antolo
gia poezji walczącej o pokój, gdzie 
zamieszczono kilka utworów współ
czesnych poetów polskich, niemniej 
jednak pozwala się zorientować w 
zainteresowaniu się narodów Związ
ku Radzieckiego literaturą polską.

JAN ESKI

L. Sorokin

Traktor zyst^a
Nad motorem się schyla dziewczyna 
I cisza ucieka spłoszona 
Za góry dalekie i sine.
Za którymi już księżyc się schował.

Pasemka włosów złociste
Niesfornie zwisają z warkoczy 
Ukradkiem za traktorzystką 
Chłopiec śle zakochane oczy...

A bruzdy się ciągną jak liny
Pewne motor prowadzą ręce, 
Pomimo że ma dziewczyna 
Lat siedemnaście — nie więcej

I tyle w niej szczęścia, radości, 
Order takim jaśnieje światłem, 
Jak gdyby to sama wiosna 
Przy kierownicy usiadła!

Przekład Heleny Bychowskiej

* Kopernikowską wystawą w Krakowie 
obejrzało dotychczas ponad ISO tys osób. 
Wśród zwiedzających byli także liczni go
ście z zagranicy.

* Z wielką pieczołowitością prowadzo
ne »ą prace nad odbudową Zamku From- 
borsklego, w którym znaczną część tycia 
spędził Kopernik. Uzupełniono mury 
zewnętrzne wieży, w której mieszkał i 
pracował wielki astronom. Wewnątrz wie
ży odbudowano trzy pomieszczenia, w 
tym pokój przyjąć lekarskich Kopernika. 
Prace nad rekonstrukcją Zamku From- 
borskiego zmierzają do odtworzenia ory
ginalnego wyglądu budowli za czasów 
Kopernikowskich.

Zarząd główny Tow. Wiedzy Po
wszechnej zorganizował w Warszawie 
trzydniową konferencją poświęconą na
uce Pawłowa.

4t Pierwszą próbę nawiązania ściślejsze
go kontaktu Centralnego Urzędu Kinema
tografii z terenem wiejskim była narada 
z udziałem przedstawicieli prasy wiej
skiej oraz korespondentów pism wiej- 
skeh z całego kraju. Narada zapoznała 
m. in. także korespondentów prasy wiej
skiej z programem tegorocznego Festi
walu Filmów Radzieckich na wsi.

śt Wytwórnia Filmów Oświatowych n- 
koóczyla ostatnio realizacją filmu pt. 
„Wiek Oświecenia".

* W bież, roku szkolnym na wydzia
łach korespondencyjnych wyższych u- 
czelnt Związku Radzieckiego rozpoczęto 
studia około 140.000 osób, tj. o 20.000 
•idącej niż w ub. roku.

Dzieje 
eolskiej literatury 

po czesku
Na półkach księgarskich szeregu 

miast czeskiego Śląska Cieszyńskie
go ukazało się nowe, wspaniałe dzie
ło prof. Karola Krejcziho pt. „Deji- 
ny polske literatury". Okazały tom, 
liczący 600 stron druku, obejmuje 
całokształt dziejów polskiej literatu
ry od czasów najdawniejszych po 
dzień dzisiejszy.

Praca ta została bardzo przychyl
nie przyjęta przez czeską krytykę. 
Również ludność polska w Czecho
słowacji przyjęła doskonałą pracę 
orof. Krejczihi z dużym uznaniem. 
Przyczyni się ona w poważnym sto
pniu do pogłębienia wiedzy o Polsce 
wśród społeczeństwa czechosłowac
kiego. Dzieło prof. Kreicziho ma bvć 
wydane w przekładzie n’emieckim 
w Niemieckiej Republice Demokra- 
tyernei oraz w przekładzie polskim 
w Polsce. Most ;



Wielki Konkurs Filmowy
z okazji VI Festiwalu Filmów Radzieckich w Polsce

J^rzedstawiamy Wam, Drodzy Czytelnicy, 
* nasz drugi konkurs, zorganizowany w ra
mach Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej przez Okręgowy Żarząd Kin w 
Bydgoszczy i naszą Redakcję. Jesteśmy prze
konani, że konkurs ten dziś właśnie, gdy w 
całym kraju trwa pokaz dorobku przodują
cej kinematografii — VI Festiwal Filmów 
Radzieckich, nie sprawi nikomu specjalnej 
trudności. A gdyby nawet tak było, to na
prawdę warto trochę się potrudzić, aby jako 
nagrodę zdobyć rękawiczki skórzane, portfel, 
płaszcz podgumowany, wieczne pióra i ołów
ki, steelony, skarpety, krawaty, koszule itp. 
Pełen wykaz nagród podamy w jednym z na
stępnych numerów, możemy jednak już dziś 
Was zapewnić, że nagrody będą i liczne i 
cenne.

7 Scena z filmu

< 

Scena z filmu

Czołową rolę w filmie tym gra

Co przedstawia 
poniższe zdjęcie?

W jakich filmach 
widziałeś

Lubow Orłową?
i) _______

Wymień
10 kolorowych 

filmów radzieckich 

Scena z filmu

Scena z filmu

Czołową rolą w filmie tym gra

Zadanie biorących udział w konkursie jest 
proste. Należy tylko w miejsca wykropkowa- 
ne wpisać wyraźnie odpowiedzi na poszcze
gólne pytania, wypełnić dokładnie kupon 
konkursowy i całą stronę (nie w kawał
kach!) w kopercie z dopiskiem „Konkurs fil
mowy" przesłać do dnia 15 listopada br. na 
adres: Redakcja „Ilustrowanego Kuriera Pol
skiego", Bydgoszcz, ul. Czerwonej Armii 20.

Na zakończenie możemy zdradzić Wam, 
Drodzy Czytelnicy, jedną tajemnicę. Otóż 
w związku z trwającym Festiwalem Filmów 
Radzieckich we wszystkich kinach otrzymać 
można estetyczne, barwne broszurki, zawie
rające przegląd wystawianych obecnie fil
mów radzieckich. Być może, że broszurki te 
pomogą przezwyciężyć niejedną trudność ...

A więc, życzymy powodzenia!
Scena z filmu

Kto wypowiedział 
te pamiętne słowa?

♦

FILM RADZIECKI 
BLISKI JEST KAŻDEMU 
CZŁOWIEKOWI PRACY

Z WSZYSTKICH SZTUK 
NAJWAŻNIEJSZĄ 

JEST DLA NAS FILM

Czołową rolą w filmie tym gra

Wymień 
10 filmów 

dokumentalnych
__________

W jakich filmach \ 
widziałeś ?

-S. Bondarczuka? l

w—___ _ ______ Z

3)  

4) ~

5)...................... .„................. . ...  

6).......... .................

7)________________ _______

8)_________________________

9) 

Scena z filmu

Scena z filmu

Uzupełnij 
brakujące wyrazy 
w tytułach filmów

1) Pancernik ______________
2) Tajna ___________________
3) Daleko ...................
4) Delegat___________________
5) Bitwa 

KUPON KONKURSOWY

Imią

Nazwisko ■ ■ ■ । ■ । )

Zawód . . a j । । , ,

Dokładny adres ■ । i । >

10)____________________________

Scena z filmu 
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IKP — 48-56.

iJDWCr
Nierozsądna zabawa

Bardzo nieładnie 
bawią się ostatnio 
dzieci mieszkające 
w okolicach Placu 
Wolności. Zabawa 
polega na napeł
nianiu klucza za
wieszonego na 
sznurku siarką z

łebków od zapałek i uderzaniu nim 
t całej siły o mury, płoty, bramy, a 
niekiedy i drzwi mieszkań. Uderze
nie wywołuje nieprzyjemny huk, 
który straszy lokatorów i przechod
niów.

Dzieci — źle się bawicie, bo prze
cież zabawa taka niczego was nie 
nauczy, a chyba lepiej pograć w pił
kę lub poczytać ciekawą książkę.

(Ep)

Niewonna ubikacia
Na Bielawkach 

wrą prace kanali
zacyjne. Dla pra
cowników posta
wiono dyskretną 
ubikacje na naroż
niku ul. Ogińskie
go i ul. Leona XIII 
w dole, wykopa
nym ongiś pod

dom, który nie stanął. Widok milo 
estetyczny.

Nadto rozchodzi się stamtąd cha
rakterystyczna woń, która drażni 
ergan powonienia przechodniów i 
mieszkańców pobliskich domów.

Po drugiej stronie ulicy o dwu 
Jezdniach stoją budy i budki przed
siębiorstwa kanalizacyjnego. Za ni
mi można umieścić „wygódkę" dba
jąc zresztą o to. aby „wonne zapa
chy" nie owiewały samych pracow
ników. (MP)

Jak postępcwać z dzieck em
zby [e dobrze wychowsć?

Towarzystwo Wiedzy Powszechnej 
organizuje 27 o godz. 18 w sali Po
morskiego Domu Sztuki odczyt na 
temat: „Jak postępować ze swoim 
dzieckiem, aby je dobrze wychować".

Odczyt wygłosi prof. UMK dr Ka
zimierz Sośnicki. Po odczycie dy
skusja i występy artystyczne.

Uroczysta akademia
w „Spólnocie Pracy**

W ub. czwartek w świetlicy „Spólnoty 
Pracy" odbyła się uroczysta akademia 
dla uczczen a 36 rocznicy Wielkiej Re
wolucji Październikowej. Po referacie 
dyr. handl. ob. Potockiego o roli, jaką 
Rewolucja odegrała w historii, nastąp ła 
bogata część artystyczna w wykonaniu 
reprezentacyjnego zespołu muzycznego 
MSW „Prasa" pod dyr. Tadeusza Sie
radzkiego. Jako solistka wystąpiła Re- 
Lna Bielska.

Poszczególne utwory, a zwłaszcza me
lodie i utwory kompozytorów radziec- 
k th, spotkały sie ze szczerym uznaniem 
licznie zgromadzonych pracowników 
»Fpńlnoty Pracy".

KOMUNIKATY

Stop! Kontrola pojazdów!

Skończą się swawolne harce
na ulicach i drogach woj. bydgoskiego

Nieoświetlone furmanki i rowery, oślepiający reflektorami kierowcy- 
chuligani i nieuważni przechodnie — to najczęstsze przyczyny nieszczęśli
wych wypadków na naszych drogach publicznych. Użytkownicy dróg nie 
zdają sobie sprawy, że niedbalstwem swym zagrażają życiu ludzkiemu, 
zagrażają bezpieczeństwu ruchu.
Oczywiście taka sytuacja dłużej 

istnieć nie może. Z cełą więc satys
fakcją społeczeństwo naszego woje
wództwa przyjmie do wiadomości, 
że władze,porządkowe ruchu drogo
wego przystąpiły do zdwojonej kon
troli pojazdów. Inspektorzy drogo
wi. Wydz. Komunikacji Rad Naro
dowych, społeczni kontrolerzy ruchu 
PZM i Milicja Obywatelska wypo
wiedzieli bezwzględną walkę swa
wolnym harcom na drogach publicz
nych województwa bydgoskiego.

Z prawdziwa przyjemnością stwier
dzamy, że wreszcie zabrano się ,.do 
skóry* wozaków niepodporzadkowuja- 
cych sie przepisom o ruchu drogowym 
Nie może być mowy, abv wóz konny 
jatlący ulica czy szosza w okresie od 
zmroku do świtu nie bvł zaopatrzony 
w światło z lewego boku oraz z tyłu 
w dwa czerwone szkła odblaskow’e. 
Ponadto na widocznym miejscu musi 
być umieszczona tablica z nazwiskiem 
i adresem właściciela zaprzęgu.

Tak samo rowerzyści nie beda mo
gli korzystać z dróg publicznych wie
czorem j nocą, jeżeli polazd ich nie 
zostanie wyposażony obowiązkowo w 
lampę przednia i czerwone szkło od. 
blaskowe — z tyłu.

Kierowców samochodowych trakto
rzystów i motocyklistów ostrzegany 
że nieczytelność tablicy rejestracyjnej 
lei niedostateczne oświetlenie (mu«l 
być łatwo czytelna z odległości 25 m) 
to także pr^kro^enle prz^-’wkn 
przepisom o ruchu drogowym, na które 
szczególna uwagę zwracać beda kon
trolerzy ruchu.
Najczęściej jednak kierowcy po- 

iazdów naruszają nrzepis zabranią- 
iacv kategoryczni używania reflek
torów w obrębie miast i osiedli. Tak. 
tak, jakże często na krzyżowaniu 
ulic kierowcy bezmyślnie sygnalizu
ją reflektorami. A przecież oślepia
ne jadacych z przeciwnej stronv 
kierowców — stają sie oni Jednocze
śnie sprawcami mogącego zdarzyć sie

wypadku. Albo, jakże często pozwa
lają sobie kierowcy na dłuższa jazdę 
z pełnymi reflektorami lub ze świa
tłami, które z powodu złego ustawie
nia czy też wadliwego podłączenia 
wyrządzają w ruchu ulicznym nie 
mniejsza szkodę od reflektorów.

Pewna część kierowców nie res
pektuje też przepisu o pierwszeń
stwie przejazdu i przepisie podpo
rządkowania. Tym kierowcom i 
„zwolennikom" światła reflektoro
wego poświęcamy wiadomość z osta
tniej chwili: doniesienie i ukaranie 
nastąpić może nie tylko w stosunku 
do kierowcy, który został zatrzyma
ny. Inspektorzy i kontrolerzy ruchu 
upoważnieni są do sporządzania do
niesień na podstawie własnej obser
wacji.

Ze szczególnym nasileniem prze
biegać będzie walka z pijaństwem 
wśród użytkowników dróg publicz-

Dziś słuchamy koncertu
operowej muzyki rosyjskiej

Fragmenty oper „Dama Pikowa" oraz 
..Eugeniusz Oniegin" usłyszymy dziś w 
organizowanym przez „ARTOS" koncer
cie z cvklu „Sylwetki kompozytorów — 
Piotr Czajkowski" w ramach Mesiaca 
Pogłębienia Przy jaźni Polsko-Radziec
kiej.

W koncercie biora ud7’ał artyści Opery 
Warszawek* et: Joanna Krysińska — so
pran. Michał Szopski — tenor, Józef 
Wojtan — baryton.

Koncert odbędzie sie w Pomorskim 
Domu Sztuki o godz. 19.30.

Poranki niedzielne
w kinach bydgoskich

Pomorzanin: Gęsi Baby Jagi (10 i 
12). Polonia: Antoni Iwanowicz 
gniewa się (11). Orzeł: W imię życia 
(10 i 12). Wolność: 15-letn.i Kapitan 
(10) Kopciuszek (12). Gryf: Cyrk (11) 
Bałtyk: Życie dla nauki (10) Kur- 
chan Małachowski (12). Mir: Zaklę
ta narzeczona (11).

SPORTOWi
w Bydgoszczy

Godzina 11 —
stadion letni Gwardii (ul. Sporto

wa) — mecz piłkarski II ligi Gwar
dia Bydgoszcz — Włókniarz Kraków.

Godzina 11 —
pl. Pawła Findera — start do wyści
gu kolarskiego Bydgoszcz — Żnin 
— Bydgoszcz o puchar sekcji kolar
skiej WKKF. Powrót na metę ok. 
godz. 14.

Sołtysi wszystkich gromad I
Bierzcie udział w wielkim konkursie z na

grodami pod hasłem „Skupujemy wszystkie 
•kory świńskie z uboju gospodarskiego".

Przypominamy, że termin zgłoszenia udzia
łu w konursie upływa z dniem 31. X. br.

Warunki konkursu przewidują, że w każ
dym powiecie zostanie nagrodzonych 6 naj
lepszych sołtysów przy czym nagrodą pierw- 
8zą będzie rower, a oprócz tego cenne nagrody 
* postaci motocykla SHL i aparatów radio
wych otrzymają trzej przodujący sołtysi w 
kraju.

A za tym obywatele sołtysi zgłaszajcie swój 
udział w wielkim konkursie ogłoszonym przez 
Centralny Zarząd Skupu Surowców Włókien
niczych i Skórzanych. Wystarczy wypełnić ku- 
Pon . zgłoszenie i oddać go w najbliższej 
łminnej Spółdzielni albo wysłać kupon pocztą.

Sołtysi, którzy nie otrzymali dotychczas ku
ponów — mogą je otrzymać również w nai- 
Niższej Gminnej Spółdzielni. (2134k

nych. Dotyczy to przede wszystkim 
woźniców i rowerzystów, którvm pi
cie napojów alkoholowych uchodziło 
dotychczas bezkarnie.

Skutki wykroczeń przeciwko prze
pisom o ruchu kołowym na drogach 
publicznych będą bardzo przykre, 
dochodzące nawet do pozbawienia
prawa zarobkowania, czy też prawa 
kierowania pojazdami.

Zwrócona zostanie także uwaga na 
ruch pieszy. Przechodnie bowiem bar
dzo często zapominają o zasadzie, że 
ulica należy do pojazdów, a dla pie
szych przeznaczony jest chodnik. Dla
tego też nie można nieuważnym prze
chodzeniem przez jezdnie hamować 
lub przeszkadzać w ruchu kołowym. 
A najczęściej brwa tak. że piesi osten
tacyjnie. „spacerkiem" przechodzą 
przez jezdnie w przekonaniu, iż wła
śnie samochód powinien zważać, abv 
ich nie najechał. Wszystkim tak mv. 
ślącym ..piechurem* jak i wszystkim, 
którzy bez zdwojonej uwagi wkraczała 
na jezdnie, radzimy zmienić swói sto
sunek do ruchu kołowego, bo manda
ty przewidziane sa także dla niezdy
scyplinowanych przechodniów.
Wierzymy, że wzmożona i szcze

gółowa kontrola ruchu drogowego 
wyeliminuje wreszcie wybryki chuli
ganerii drogowej, podnosząc jedno
cześnie bezpieczeństwo na ulicach i 
drogach publicznych naszego woje
wództwa. (F)

„Ich c woro“ na scenie bydgoskiej

Na sceitie bydgoskiej Państwo-
wych Teatrów Ziemi Pomorskiej do
biegają w tej chwili końca przed
stawienia sztuki Gabrieli Zapolskiej 
pt. „Ich czworo", wyreżyserowanej 
przez Kazimierza Biernackiego (de
koracje projektował Antoni Muszyń
ski).

Zdjęcie nasze przedstawia frag
ment z pierwszego aktu. Stoją od le
wej: Klara Korowicz-Kałczanka, 
dziecko i Józef Gajdar.

Foto ‘S. Piątkowski

»W.eczór pod Ryhką«
na fali radiowej

17 października spotkały się załogi zwy
cięskich zakładów pracy. Chojnickiej 
Przetwórni Ryb, Centrali Rybnej z Byd
goszczy i Przetwórni Ryb ze Szczecina. 
— Spotkali się przodownicy pracy z za
kładów rybnych całego kraju. Po nara
dzie produkcyjnej, wręczeniu proporców 
i nagród odbył się w Chojnicach koncett 
rozi ywkowy.

Koncert ten odtworzony będzie z taśm 
dźwiękowych w programie Rozgłośni 
Bydgoskiej Polskiego Radia w najbliższą 
niedzielę 25 bm. od godz. 13.30 do 14.50.

„Wieczór pod Rybką" uprzyjemnili: Ze
spół instrumentalny Eugeniusza Raabego 
oraz żeński zespół wokalny.

Soliści: Marta Mirska. Mira Grelichow- 
ska, Mieczysław Fogg. Koncert prowadzi
li: Benigna Sojewska i Tadeusz Fijewski 
— aktorzy warszawscy znani jako Mun- 
dzio 1 Benia z Radiowego Teatru „Ete- 
rek". Pomagał im Kazimierz Wajda. W 
poszczególnych scenach wystąpili: Stefan 
Wintęr, Henryk Adamczak i Tadeusz No
wicki.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Młodsza KSIĘGOWA ze znajomoSela RPK zatrudni 
pomocnicza Spółdzielnia Rzemieślnicza Brantv 
Drzewnej w Bydgoszczy, ul. Długa 42 (2130k

Głównego KSIĘGOWEGO zatrudnia od zaraz ino
wrocławskie Zakłady Sodowe — OZR w Inowrocła
wiu Zgłoszenia kierować do działu personalnego

SPRZEDAŻ

PIANINO czarne krzvto- 
we w dobrvm stanie sorze 
dam Bvdeo«zcz Zvffmim-| 
ta Augusta 24.6 (4079

I [PŁASZCZ elegancki zimo, 
iwy czarnv sukienny dla 
księdza kormilentneen

RADIO Pbiliosa” w do
brvm stanie sorzedam. 
Bydgoszcz, ul Glinki 49-1 

__________ (4080
MASZYNĘ do szveia t 
dobra wirówkę snrz-dam 
Inowrocław Rvnek 12 (no 
dwórzel(4015

| KUPNO

łak nowv i smokin’ snrre 
dam Bvrfvnvr-r B"’1”-" 

wo 32-3 od eodz 17.(401*

| AUTOBUSY cietarowe ! 
o»obowe samochody sprze
dam KaHnecki Bvdgoc’'”
Dworcowa 70.

Wał korbowy 
do ciągnika 
marki Stever* tvo

180 26 PS 
kunia 

Okłady Tłuszczowe Im.

Czyn Październikowy
pracowników PPKK

Pracownicy Państwowego Przed
siębiorstwa Krawiecko-Kuśnierskie- 
go Ekspozytura w Bydgoszczy na 
masówce w dniu 16. X. 1953 r. urzą
dzonej celem uczczenia 36 rocznicy 
Rewolucji Październikowej zadekla
rowali przepracować 100 godzin przy 
budowie Państwowej Filharmonii 
Pomorskiej.

Kultura muzyczna w ZSRR
Staraniem Zarządu Woj. Towarzystwa 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Bydgo
szczy odbędzie się 25 bm. o godz. 11 w 
P-nn. Demu Sztuki odczyt na temat 
„Kultura muzyczna w ZSRR". Odczyt 
wygłosi cz’onek Komisji. Wykładów Po. 
wszeuhnych Uniwersytetu Mikołaja Ko. 
pernTh w Toruniu dr Leon Witkowski.

iV części artystycznej udział wezmą: 
Zuzanna Pawłowska — artystka estrad 
warszawskich, chór żeński Związku Zaw. 
Pracowników Kultury pod dyr. Lamp- 
kowskiego oraz reprezentacyjna orkie
stra okręgu wojskowego. Impreza zor
ganizowana jest dla społeczeństwa Byd
goszczy w ramach obchodu Miesiąca Po
głęb enia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Korzystajmy
z banów książkowych

Ileeż to razy zdarzyło się, że książ
ka, ten miły i wdzięczny upominek 
w różnych uroczystych okazjach, 
staje się podarunkiem nieco kłopo
tliwym — mianowicie wówczas gdy 
obdarowany książkę tę iuż posiada. 
By temu zapobiec, dyrekcja „Domu 
Książki" prowadzi akcję sprzedaży 
bonów książkowych, które można re
alizować. do wysokości nominalnej 
w'”^"śr*’ bonu, w każdej ks:ecarni 
„DK“ Z innowacji tej korzystają co
raz szerzej instytucje.' zakłady pra
cy i odbiorcy indywidualni.

Jak się dowiadujemy, w roku bież. 
..Dom Książki" wydał dwa rodzaje 
bonów książkowych: dla pracowni
ków wyróżnionych za prace zawodo
wą i społeczną oraz dla odbiorców 
indywidualnych, w formie ex-libri- 
su. Część środkowa bonu opracowa
na graficznie, przeznaczona jest do 
wklejenia do książki, a z odpowied
nią dedykacją instytucji itp. stano
wić będzie cenną pamiątkę dla o- 
trzymującego książkę. (bt)

GO ? GDZfC ?
'^TEATR

ZIEMI POMORSKIEJ 
Niedziela: Ich czworo

(e 15.30 i 19)
Poniedziałek: Ich czwo

ro (g. 19).

EM5KINA
NIEDZIELA

Pomorzanin: Niezaoom- 
niany rok 1919 (13.30. 15.45 
18. 20.15) 

polonia: Czekał na 
mnie (15. 17 i 19)

Orzeł: Śmiali ludzie 
(14.30. 16.45. 19)

Wolność: Zlotv kluczvk 
(14. 16 18. 20)

Gryf: Jasna droga (14.30 
16.45. 19)

Bałtyk: Wołga Don 
(14. 16) Cztery serca (18 
i 20)

Mir: Eksnres Moskwa— 
Ocean Sookolnv (17 i 19)

Rozmaitości: Dzieci to 
nasza przyszłość W kra- 
1u socjalizmu (16—23)

PONIEDZIAŁEK
Pomorzanin: N’ezaoom- 

niany rok 1919 (15.45. 16. 
20.15)

Polonia: Czekał na mnie 
(17 i 19)

Orzeł: Gorące serca 
(16.15 19.30)

Wolność: Tałemnicza
W”* (16 18. 20)

Gryf: Górą dziewczęta 
(16.45 19)

Bałtyk: Wołga — Don

(16 i 20) Dwai żołnierze 
(18)

Mir: Dzień wolny od 
grv

Rozmaitości: Dzieci t< 
nasza przyszłość. W krain 
socjalizmu (16—23)

JE WYSTAWY
Wystawa: Przv1aźń-Pol- 
sko.Radziecka w plastyce 
oomorskiei

Muzeum im. Wyczół
kowskiego:

Zbiory stałe (codzien 
nie w eodz od 12 do 15 
w środy od 12 do 19 w 
niedziele od 10 do 14) w 
inj ooświateczne nieezvn 
ne.

Wielka wvsfawa osiąg
nięć i twórczości żołnierzs 
Pom Okresu Woiskoweg< 
?zvnna od 9 dr 20 ul Zyg
munta Augusta 20a

Biblioteka Miejska:
Pracownia Naukowa 

codziennie od eodz 10 d 
’odz 20

Wypożyczalnia Głównn 
>d godz 13 do 19 w śro 
dv od eodz U do eodz 15

Wvstawa ot ..Przv1aźf 
Polsko - Radziecka w ola 
tvce oomorskiei" - czvn 

na codziennie z wviatkietr 
Poniedziałków 1 dm oo 
świątecznych w godz oć 
1—13 i nd 14—16

® DYŻURY
Dyżur nocny w godz 

od 21 do 8:

Aoteka Soołeczna nr 39. 
Al. 1 Mała 5. tel 23-46

Apteka Soołeczna nr U. 
ul Grunwaldzka 37. tel. 
14-31

Dyżur lekarzy wetery
naryjnych od 26 10 do 
l. 11. PZLZ ul. Marchlew
skiego 6. tel. 19.36

Dyżur lekarza . denty
sty: J. Raikowska AL 
1 Mai* 51 godz. 10—12.

OPADIO
Niedziela. 25 października

10.50 ..Żądło mikrofonu" 
12.15 Poranek symfoniczny 
13J5 Rozmowa z radiosłu
chaczami, 13.30 Koncert 
rozrywkowy ot .Wieczór 
ood rybka" 14.50 Drugą 
cześć słuchowiska o ży
ciu i oraev Miczurina. 
22.40 Lokalne wiadomości 
oortowe.

Poniedziałek.
26 października

13 00 Gawęda dla wsi. 
1310 Audvcia słowno-mu. 
zyczna. 14.10 Słuchowisko 
dla kl. III 17.20 Bvdeoski 
dziennik radiowy 17.30 Mo 
zaika muzyczna. 17.4Ś 
Głos maia radiowęzły".

17 55 .Rozmowy z kore- 
snondentami" 1 ..Siadem 
interwenci!*. 18.15 Ooowia 
danie Jana Hoiki ot Nie- 
ookonani*. 20.00 ..Żurbi- 
nowie* — 5 odcinek oow. 
W Koczetowa.

ZGUBY

ku ZGUBIONO legitvmarip 
szkolna nr 469901 na naz- 

'3829 wl?!ko Sznul Sewervn 
— .Bvdeoszcz f4M9

KUPIĘ kstda lloAć rur iiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiiiiiiuiiiii 
kaoVonknwvoh lub ce
mentowych O 125 lub 150.| REDAGUJE KOLEGIUM 
F^d&oszcz. Naruszewlo-r-, WYDAWCA: SPÓLDZ 
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Naczelny re 
daktor — 24-29 Zacienia 
naczelnego redaktora se
kretariat 
działv:

Pr en inner b la
czasopism

dowodem
Gen. Bona Gdańsk — 
wrzeszer. ul Twarda 8 — 
tel 316.24 i 343-86 (2136

(4067 ♦ W WY W

kultury

Dnia 23 października 1953 r. zmarł do długich 
cieroieniach opatrzony Sakramentami św mój 
kochanv maż nasz oiclec i dziadek śp

Adam Piotrowski
mistrz stolarski — nrzelvwsrv lat 82

Pogrzeb ndbędzłe s<e we wtorek dnia 27 X. 1953 
roku o godz. 16 00 z kaplicy cmentarza orzy ul. 
Koasaka 
Msza św z wigiliami odnrawlona 
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Sąd nad samorództwem
OBSERWATORIUM w k,órym uirzano
iiiiiiiitiitiiiiitiiiiiiiiiiiiilhiimiiiiimiiiiiiiiiiiiiiii onoii ziemi

Fonlżej podajemy sprawozdanie z pro- 
eesu, który toczy się już od kilku ty
sięcy lat w sprawie samorództwa. Teo. 
ria ta oskarżona została o to, że jest 
fałszywa. Trzeba bezstronnie przyznać, 
że wielu świadków odwodowych tak nie
zręcznie jej broniło, iż bardziej jeszcze 
podali w wątpienie jej prawdziwość. 
Proces odbywa się w sali sądowej zwa
nej globem ziemskim. Ponieważ proces 
wywołuje coraz większe zainteresowanie 
Zgromadzonej w liczbie ponad 2 miliar
dów publiczności — poniżej podajemy 
przebieg ostatniego tysiąclecia rozprawy. 
PRZEWODNICZĄCY SĄDU CZAS:

Czy oskarżona teoria samorództwa 
przyznaje się do winy, a w szcze
gólności, że pomimo swej fałszy- 
wości zajmuje bez przerwy umy
sły ludzi od tysięcy lat i doprowa
dza do skakania sobie do oczu 
wszystkich uczonych świata?

OSKARŻONA TEORIA SAMO
RÓDZTWA: Do winy się nie przy
znają. Twierdzę, że jestem praw
dziwa i wierząc, że moja sprawa 
jest słuszna, poddają się wyroko
wi Czasu.

CZAS: Proszę świadków ze staro
żytności o zabranie głosu.
n.

ARYSTOTELES: Jestem 
filozofem greckim z IV

ŚWIADEK 
znanym 
stulecia starej ery. Wpływ moich 
przekonań rozciąga się na całe 
średniowiecze, z czego wynika, że 
sędzia Czas liczy się z moim zda
niem. Otóż stwierdzam, że samo- 
rództwo istnieje u wszystkich 
zwierząt, których narodzin czło
wiek dotychczas nie potrafił za
obserwować. I tak według mnie 
szereg owadów rodzi się z rosy, 
przy rozkładaniu się nawozu, albo 
z pętu i wszelkiego rodzaju brudu. 
Tąże drogą pojawiają się na świę
cie także niektóre organizmy wyż
sze, jak na przykład żaby, sala
mandry itd. ’

SAMORÓDZTWO: O Czasie, ty naj
lepiej wiesz, że Arystoteles nie ma 
racji. Jestem zupełnie czymś in
nym niż on o mnie sądzi, a błędy 
jego wytłumaczyć można tylko 
tym, że nie zna całej skompliko
wanej budowy istot żywych, na
wet tych pozornie najprostszych, 
jak owady!

CZAS: Może powiedzą coś na temat 
samorództwa świadkowie ze śred
niowiecza?

GŁOS Z LAWY ŚWIADKÓW: My 
wszyscy wierzymy bez zastrzeżeń 
Arystotelesowi. O przyrodzie mo
żemy powiedzieć tylko to co i on. 
bo sami jej nie badamy, a zajmu
jemy się jedynie czytaniem pism 
Arystotelesowych.

PARACELSUS: Ja wprawdzie na-

Fabryki chleba
Piekarnie moskiewskie zużywają 

codziennie 10 pociągów mąki na wy
piek chleba i bułek. W wielkich pie
karniach — gigantach wszystkie 
pracochłonne procesy są zmechani
zowane.

Lśnią czystością oddziały jednej z 
największych „fabryk chleba" w 
Moskwie — piekarni im. Chruszczo- 
wa. która już czwarty rok nosi tytuł 
przedsiębiorstwa' najwyższej jakości.

Piekarnia ta produkuje 8 gatun
ków chleba pszennego. Niemal wszy
stkich prac dokonują tutaj maszyny.

leżę już raczej do Odrodzenia, bo 
żyję na przełomie XV i XVI wie- 

; ku, ale poglądy moje na samo- 
■ rództwo są godne średniowiecza.

Na dowód, że samorództwo istnie
je, przedstawiam Sądowi receptę 
na stworzenie małego człowieka, 
zwanego homunculusem. Wystar
czy tylko wlać nieco moczu do 
końskiego żołądka i w ciągu 40 ty
godni dodawać nieco krwi ludz
kiej ...

CZAS: Dość. To są całkowite bred
nie!

VAN HELMONT: Ależ nic podob
nego! On ma rację! Ja żyję 100 
lat później, a też mogę pedać Wy
sokiemu Sądowi receptę na sztu
czne stworzenie myszy: należy na
sypać do garnka ziarna, włożyć 
tam kości i brudne szmaty, a po
tem postawić w ciepłym miejscu 
i po dwóch tygodniach ...

SAMORÓDZTWO: Proszę, ażeby 
Czas, który słusznie ocenił te re
cepty jako brednie, nie identyfi
kował mnie z nimi.

REDI: Zyję w drugiej połowie XVII 
wieku i twierdzę, że na ogół każ
de żywe musi powstać z żywego.

LEEUWENHOEK: Ja nie jestem 
wprawdzie uczonym i nie wiem, 
czy w ogóle mam prawo mieszać 
się do tych sporów, ale dzięki wy
nalezionemu przeze mnie w r. 1766 
mikroskopowi udało mi się odkryć 
bardzo rozległy świat drobnoustro
jów. Czy świadek Redi może udo
wodnić, że i one nie rodzą się 
z niczego?

POUCHET: Słusznie! W roku 1858 
przeprowadziłem szereg doświad
czeń, które wykazały, że w wycią
gach traw powstają wymoczki w 
takich warunkach, iż pojawienie 
się ich wytłumaczyć meżna wyłą
cznie samorództwem!

PASTEUR: Nic podobnego! Jestem 
słynny Pasteur, któremu cała 
znajdująca się na sali publiczność 
ma wiele do zawdzięczenia. Otóż 
na zlecenie Francuskiej Akademii 
Nauk przeprowadziłem jeszcze raz 
doświadczanie świadka Pcucheta 
wyciągi traw starannie sterylizu
jąc i wymoczki wcale się nie na
rodziły. Dlatego twierdzę, że na
wet drobnoustroje muszą także 
mieć swoich rodziców.

VIRCHOW: Świadek Pasteur ma ra
cję. Jestem jego rówieśnikiem i 
chciałbym jego twierdzenie jeszcze 
bardziej uogólnić przez podanie 
następujących trzech tez: 1. każda 
komórka powstaje z komórki, 2. 
poza komórką życie nie istnieje, 
3. każde stworzenie jest sumą ko
mórek, czymś w rodzaju organi
zmu zbiorowego.

CZAS: Czy wynika stąd, że samo
rództwo jednak nie istnieje?

LEPIESZYŃSKA: Nie. Świadek Vir
chow nie ma racji. Udowodniłam 
to swoimi doświadczeniami. Star
łam hydrę na miazgę tak, ażeby 
żadna komórka nie została cała i • 
po przefiltrowaniu otrzymanej z 
tych komórek żywej ale bezstruk- 
turalnej już protoplazmy udało mi 
się — przy odżywianiu tej proto
plazmy wyciągiem z oczlików, 
którymi hydry się odżywiają — 
wyhodować ponownie grupę 25 do 
30 całkowicie wykształconych ko
mórek. A więc komórka powstaje 
nie tylko z komórki, lecz także z 
żywej protoplazmy.

CZAS: Proszę wstać, ogłaszam wy
rok: W toku procesu udało się wy
kazać, że obecnie istniejące orga
nizmy rodzą się z takichże orga
nizmów. Organizmy te składają 
się wprawdzie z komórek, lecz ko
mórki mogą powstawać drogą sa
morództwa z żywej materii nie 
posiadającej struktury komórki.

(z)

ogon ziemi
1.500 m npm. w górach Ałat-Tau, w pobliżu stolicy słonecznego Kaza

chstanu Ałma-Aty znajduje się obserwatorium astrofizyczne Kazachskiej 
Akademii Nauk.

Niezwykła przejrzystość i suchość powietrza a także wielka ilość po
godnych dni zapewniają szczególnie dobre warunki dla obserwacji astro
nomicznych. W letnie noce jaskrawo jarzy się tu nad śnieżnymi wierz
chołkami oddalonych górskich łańcuchów Mleczna "

ASZEM*
25. X 1905

Droga, a na iej tle 
wyraźnie widocz
ne sa liczne ciem
ne mgławice. Póź
ną jesionią pułap 
chmur obniża się 
ku ziemi i aż do 
wiosny astrofizy
cy żyją tutaj po
nad morzem skłę
bionych obłoków.

Przy sprzyjają
cych warunkach 
widoczny jest tu
taj rzut na skle
pienie niebieskie 
gazowego ogona 
Ziemi składające
go sie z bardzo 
rozrzedzonych ga
zów. W normal
nych warunkach 
ogon Ziemi, któ
rego istnienie za
kładał już M. W. 
Łomonosow, wi
doczny jest na 
sklepieniu nieba 
w postaci mgliste
go owalu. Odkry
ty po raz pierw
szy przez obser
watoria Kazach
skiej Akademii 
Nauk, badany jest 
obecnie przez 
wielu astronomów 
radzieckich i za
granicznych. Pra
cownikom obser

watorium w Ała-Tau Rożkowskiemu (na zdjęciu pierwszy z lewej), Di- 
wari emu i Karimowowi dzięki długotrwałym regularnym obserwacjom 
udało się udowodnić jego czysto gazową strukturę. Odkrycie i badanie 
gazowego ogona Ziemi, który rozciąga się na kilkanaście setek tysięcy 
km od naszej atmosfery w kierunku ’ . — .

NAJSTARSZYM Drehistorvcznvm nsem 
był pies torfowy (canis familiaris Dalu- 
stris). Znany był iuż przed około 10.000 
laty i strzegł domostw ówczesnych, budo
wanych na pajach. Przypominał on dzi
siejszego szpica. Służył do obrony, polo
wań a także — podobno — do jedzenia. 
Krzyżówki i długie wieki sprawiły, że 
dzisiaj mamy dziesiątki osich ras.

przeciwnym od Słońca, zawdzięcza 
obserwatorium zastosowaniu specjał- 
nie skonstruowanych dla tej placów
ki przyrządów. Niewątpliwie jednym 
z najciekawszych z nich jest skon
struowany według założeń Maksu- 
towa olbrzymi meniskowy teleskop 
fotograficzny (na zdjęciu).

W EGIPCIE za panowania m dynastii 
(ck. 3.500 lat przed n. e.) — sadzać z 
rzeźb 1 zapisków — znano prócz chartów 
i psów myśliwskich, małe pieski podob
ne do lisów — ..paria". Mniei wiecei z 
tego samego okresu pochodzą pierwsze 

o osach w Indiach. Religia 
posiada legende o suce 

która miała odszukać

wzmianki 
starohinduska
.Samarze"

te krowy porwane przez demony
świe-

PERSOWIE Dodawali w ksledze _ _
sta Drzeoisy lak żvwić osa i jakie gro
żą kary za dręczenie tych r>ożytecznvch 
zwierząt. Król Cyrus miał tak wielka 
sforę dsów woiennyćh że ustalono soe- 
c.lalna daninę na ich utrzymanie. Grecy 
ok. 800 roku orzed n. e. znali dsv ow
czarskie i obronne, o czym wspomina 
tjikże Homer.

A we

PIESEK ..dla dam*, mały, nolawla sie 
w starożytnym Rzymie, edzie w miarę 
wzrostu dobrobytu no nodboiach. myśla
no o zbytkach. Także w krwawych cyr
kach kazano psem 
zwierzętami. 1__________  ______
w średniowieczu zaczęło hodować 
przeważnie ozdobne lub karłowate, 
sownie do kanonów mody.

W POLSCE najstarsza psia czaszka 
chodzi z Krakówki (pow. Sandomierz! i 
wiek iej ocenia sie na 4—5 tys. lat przed 
nasza era. Psy były u 
bardzo łubiane Sławne 
do ścigania zwierzyny, 
terenie naszego kraju

walczyć z dzikimi 
Mieszczaństwo niemieckie

DSV
sto-

no.

nas hodowane i 
sa polskie ogary 
Dzisiaj żvie na 

150 różnych ras.
(ż-fa)

narastająca fala ruchu 
rewolucyjnego znalazła 
wyraz ~ ’
KU 
WYM. 
sówce 
jarze.
Łodzi strajkowały wszy
stkie fabryki, tramwaje 
i telegraf. „Bohaterska 

Polska znów stanęła w szeregach straj
kujących — pisał Lenin — jak gdyby 
szydząc z bezsilnej wściekłości wrogów, 
którzy mniemali, że ich ciosy pokonają 
Polskę, a w rzeczywistości mocniej har
towali jej siły rewolucyjne"

25. X. 1843

w tzw. STRAJ- 
PAZDZIERNIKO- 
W całej Kongre- 
strajkowali kole-
W Warszawie i

urodził się w Tulę zna
komity rosyjski pisarz - 
demokrata Gleb iwano- 
wicz Uspienski. Należy 
on do tych wybitnych 
pisarzy, klasyków litera
tury rosyjskiej, których 
twórczość przyczyni
ła się do rozwoju ruchu 
wyzwoleńczego w Rosji.
W bezkompromisowej swej działalności 
pisarskiej demaskował on straszliwą rze
czywistość czasów carskich.

28. X. 1845
urodził się Zygmunt 

Wróblewski znakomity 
chemik polski. Wraz z 
Karolem Olszewskim 
prowadził przede wszy
stkim doświadczenia 
nad skraplaniem gazów. 
W wyniku tych do
świadczeń udało mu się 

, . t skroplić tlen, następnie
skroplić i zestalić azot oraz tlenek wę
gla, przysparzając chwały polskiej nau
ce.

30. X. 1835
ukonstytuowała się na emigracji w An

glii złożona z żolnierzy-chłopów, uczest
ników Powstania Listopadowego, organi- 
zacja „Lud Polski", zwana przedtem 
„Gromadą Grudziąż". Organizacja ta 
przekazała najlepsze tradycje polskiej 
myśli demokratycznej naszym czasom.

29. X. 1918
powstał Wszechzwiąz- 

kowy Leninowski Ko
munistyczny Związek 
Młodzieży ,,Komsomol". 
Najważniejszym zada
niem związku jest wy
chowywanie młodego 
pokolenia, które cechuje 
„jasność celu, wytrwa
łość w dążeniu do o-
siągnięcia celu i nieugiętość charakteru, 
łamiąca wszystkie i wszelkie przeszko
dy".

31. X. 1925
zmarl M. Frunze, wybitny działacz par- 

tii bolszewickiej, utalentowany dowódca 
Armii Czerwonej.

Słońce przygotowało naszą erę
W czasach nam współczesnych 

gady zajmują bardzo nikłą pozycję 
wśród ogromu i rozmaitości form 
fauny zamieszkującej glob ziemski. 
Niegdyś było zupełnie inaczej. Ucie
kające zwinnie wśród wrzosowisk 
jaszczurki, pełzające pomiędzy ka
mieniami węże, wygrzewające się na 
słońcu krokodyle i leniwe, przysło
wiowo ślamazarne żółwie mogłyby 
mieć powody pysznić się z racji oka
załości swych przodków.
Gady były najwspanialszymi zwie

rzętami na ziemi. Panowały na lą
dzie, w wodach i w powietrzu, a nie
które z nich sięgały 35 m długości.

Wśród wielu narodów krążą le
gendy o smokach. Te baśnie wywo
dzą się stąd, że ludzie znajdowali 
olbrzymie kości, i w sposób fanta
styczny tłumaczyli sobie ich pocho
dzenie. Jedno z takich podań na-

JEDNO SŁOWO
Bernard Shaw otrzymywał za każde słowo 
druku sześć szylingów. Pewna dama, zwo
lenniczka Shaw, pragnęła gorąco mieć le
go autograf. Posłała mu wiec sześć szy
lingów 7 dopiskiem: ..Mistrzu, proszę o 
jedno tylko słowo".

Zbieraczka autografów otrzymała na
zajutrz rzeczywiście iedno tylko słowo w 
odpowiedzi. List brzmiał: ..Dziękuję".
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prowadziło uczonych radzieckich na 
rozległe cmentarzysko gadów, wy
marłych pod koniec ery mezozoicz- 
nej.

Był to okres, kiedy na ziemi pa
nował równomierny gorący i wil
gotny klimat, a niebo pokryte było 
zawsze gęstymi zwałami chmur. Do
piero pod koniec ery, ok. 75 milio
nów lat temu, zaczęło się zdarzać, 
że słońce, zrazu nieśmiało, raz po 
raz ukazywało spoza chmur swą go
rącą twarz. Od tych czasów datuje 
się podział ziemi na strefy klimaty
czne. Liczne jeziora wysychały, 
zmieniała się szata roślinna. Olbrzy
mie gady roślinożerne zaczęły od
czuwać brak pożywienia. Ginęły 
nieraz masami z głodu i pod działa
niem nieznośnego żaru promieni 
słonecznych, jak o tym świadczą 
liczne ich cmentarzyska w pustyni 
Gobi. Wraz z nimi wyginęły i gady 
drapieżne. Proces ten trwał „zaled
wie" milion lat — stosunkowo nie
długo w porównapiu z okresami wy- 
mieralności innych grup zwierzęcych 
w innych okresach geologicznych.

Ale przedtem gady mezozoiczne 
spełniły doniosłą rolę — dały począ
tek ptakom i ssakom, które posiada
ły oprócz większego mózgu cechę 
dającą im w zmienionych warun
kach środowiska przewagę w walce 
o byt. Tą cechą była ciepłokrwistość.

W ten sposób słońce przygotowało 
przed 70 milionami lat nazwę ery 
zwanej kenozoiczną. Era ta trwa po 
dzień dzisiejszy.

Niezmierzone są obszary Kraju Rad. Jakaż to skarb
nica piękna wszelkiego rodzaju! Od bezkresnych 

połaci po’.wcnej tundry po chmur sięgające szczyty 
Kaukazu, miedzy zorzą polarną a słońcem Abchazji — 
znajdziesz wszystkie możliwe formy krajobrazu. Po- 
znać piękno tego kraju, poznać kwitnące w nim gi
gantyczne budownictwo komunistyczne, zobaczyć 
miejsca związane z historią, poznać ludy i ich zwy
czaje, ich kulturę — oto dewiza radzieckich turystów, 
których liczba rośnie z roku na rok. Turystyka staje 
sie coraz bardziej nieodzownym elementem w życiu 
radzieckiego człowieka, który- poznając piękno 1 wiel
kość swej ojczyzny — tym silniej ją kocha, tym wier. 
niej jej służy.

Popularność turystyki w ZSRR jest coraz większa. 
Samych tylko turystów indywidualnych wyszło w ro. 
ku ubiegłem na szlaki około 50 tysięcy, a ogolna ilosc 
ucz-stników wędrówek turystycznych, organizowa
nych podróży i wycieczek turystycznych wyraziła się 
w liczbie około 3 milionów osób.

Turyści radz!eccy korzystają podczas swych wędró
wek z usług schronisk turystycznych WCRZZ. Sieć 
tych schronisk stale się rozszerza, liczba rośnie szyb, 
ko. Jeszcze w roku ubiegłym 76 baz turystycznych 
mogło jednorazowo pomieścić 10 tys. osób, a już w ro
ku bieżącym 83 bazy mogły dać jednoczesne schro
nienie blisko 12 tys. osób. Schroniska, natomiast

WCRZZ mogą obsłużyć Już 60 tys. turystów, co sta
nowi wzrost ich możliwości obsługowych o 10 tys. 
osób w stosunku do roku ubiegłego.

Turyści radzieccy korzystają z wielu udogodnień i 
kierują się na wytyczone z zastosowaniem najlepszych 
kryteriów wartościowania atrakcyjne szlaki. Olbrzy
mią popularnością wśród ludzi pracy cieszą się 10-

dniowe wycieczki do Moskwy. Uczestnicy ich poznają 
tam historyczne zabytki, muzea, teatry, parki, pod
ziemne pałace metra — wzbogacając swą wiedzę i ro
snąc w dumę z osiągnięć swej wielkiej stolicy. Tzw. 
„turystykę bliskiego regionu" uprawia w Związku 
Radzieckim ponad 3 miliony osób. We wszystkich 
większych miastach ZSRR organizuje się wędrówki 
turystyczne i krajoznawcze dla mas pracujących. 
Szczególnie wielkie zainteresowanie dla turystyki i 
krajoznawstwa wykazuje młodzież radziecka, która 
w pełni korzysta z szerokich możliwości, jakie jej 
na tym polu stwarza władza ludowa.

Doświadczeni turyści chętnie udają się na szlaki wy.

już dużego przygotowania. Uprawiają oni 
formy turystyki kwalifikowanej. Bardzo a- 
była zawsze turystyka górska. W tym roku

magające 
wszystkie 
trakcyjna _ _ ___________ ,__v__~_____ ~ łw
otwarto nowy 20-dniowy szlak górski,* prowadzący^z 
miasta Ałagir w Północno-Osetyńskiej ASRR poprzez 
malowniczy Wąwóz Cejski, osiedle Nar, Przełęcz Rok- 
ską, uzdrowisko Dźawa w Gruzji, Gori — do Sucłiumi. 
Jest to szlak kombinowany pieszo.samochodowy. No- 
wootwarte schronisko w okolicach Krasnojarska stało 
się ośrodkiem ruchu turystycznego w rejonie cieka
wego rezerwatu „Stołby“, w którym pośród tajgi 
tkwi malownicza grupa olbrzymich skał. Coraz to no
wych miłośników piękna ściąga Ałtajski Szlak Tury
styczny, dający wędrowcom mnóstwo niezapomnia. 
nych przeżyć. Wiele wrażeń dostarcza turystom rów
nież 20.dniowa wędrówka niedawno otwartym szla
kiem Soczi — Krasnaja Polana — jezioro Rica — Cho. 
sta, wiodącym przez najpiękniejsze partie czarnomor
skiego wybrzeża Kaukazu. Nowe szlaki otwarto w Ar
menii i republikach nadbałtyckich, częstym celem 
wędrówek turystycznych są szlaki partyzantów Wiel
kiej Wojny Narodowej. Tłumnie korzystają również 
turyści z 10-dniowych wycieczek statkami na szlaku 
Rostow — Stalingrad — Rostow. przez Morze Cym- 
łańskie i Kanał Wołżańsko-Doński im. w. I. Lenina.

W Kraju Rad turystyka i krajoznawstwo stały się 
potrzebą szerokich mas. Korzystają one w pełni z tej 
atrakcyjnej i pożytecznej iormy wypoczynku.

Tysiackilometrowa linia
wysokiego napięcia

Dotychczas powszechnie panował 
pogląd, że przekazywanie prądu 
zmiennego na odległość przekracza
jącą 400 km jest nieracjonalne.

W ostatnim czasie badania radzie
ckich uczonych zaprzeczyły temu 
twierdzeniu. Po przeprowadzeniu 
skomplikowanych obliczeń dowiedli 
oni doświadczalnie praktycznych 
możliwości tworzenia linii przesyło
wych dla prądu zmiennego wysokie
go napięcia, których długość 
nie przekroczy 1000 km.

W laboratorium Instytutu 
matyzacji i Telemechaniki w 
gradzie opracowano nowy 
kierowania maszynami, który zape
wni niezawodną "racę linii przesyło
wej wysokiego napięcia Kujbyszew 
— Moskwa. Będzie to największa li- 

Ima przesyłowa na świecie. (at)
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